PA) 


We Lwowie, Czwartek dnis 6. Grudnia, £879. 


W pochodzi codziennie 2. raży o god: 
7. rame i o 4. popol. wyjąwszy pe- 
niecziażkii dnie poświąteczne rano. 

Frzedpiata RcyBoe l" 


kwartalnie 3 ztr. 45 cantów 

miegieczo e . o ali 
Z przesyłka pocztowa: 

w państwie Auaitjackiem „b złe, — che 

do Prus j Rzeszy niemieckizi % talary 15 sgr. 


MIEJSCOWA 


v 


5 
p $ a Szwecji i Danii . . > weg. 
a traneji i Anglii . . - 23 franko 
; uoe oo © do e aijo © 25 
s | „ Belgii : Suwajicarji . ie 
pæ 


„ Tuczji i kaleziw Naddun. 17 


[2] 
Yrumer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Lwów d. 8. grudnia. 


(Knowania pruskie i moskiewskie w Dalmacji. — 
Centraliści dążą do wywołania rozruchów w Cze- 
chach ) 

Ze zjazdu południowo-stowiańskiego w 
Lubłanie mało dochodzi wiadomości szeze- 


i 
i 
i 
| 


/ Czesi nie uznają nowy 


| 


gółowych. Byli tam Kroaci, Pograniezanie, | 


Dalmatyńcy i Słowieńcy ze wszystkieh bkra- 
in, tylko z Karyntji nie było żadnego Sło- 
wieńca. Przewodniczył dr. Bleiweis. Zała- 
twiono tam bardzo szybko sprawę, która w 
praktyce potrzebuje podobno większych sił, 
niż posiadają wszyscy razen Kroaci, Pogra- 
niczanie, Dalmatyńcy i Słowieńcy. gdyby 
się nawet wszystkie ich partje i frakcje na 
to zgodziły. | 

Oto poprostu uchwalono, że Krescja i 
Sławonia powinne być oderwane do Węgier, 
z słowieńskich krain i okolie Przedlitawii 
ma być utworzona Slowenia, która wraz z 
Kroacją, Slawonią, Pogranieczem | Dalmacją 
ma tworzyć osobny karpus prawno-polityczny 
pod nazwą królestwa Iliri. i z Austrją stać 
w takim stosunku jak korona czeska, obej- 
mująca Czechy. Morawę i Szląsk. Wszystkie 
uchwały zapadły jednomyślnie, panowała zu- 
pełna zgoda i rozjechano się za dwa dui — 
w tem przekonaniu, że dokazano niesłycha- 
nie wielkiego dzieła. i 

Myśl to wzniosła, szlzchetna, prawowi- 
ta — ale wykonanie jej dziecinne. Kto wie 
jednak, co robiono na prywatnych konferen 
cjach tego zjazdu. W Dalmacji, mianowicie 
na południu, panuje wprawdzie CISZA, ale po- 
nura, duszna, jakby się zanosiło na burzę. 
Rząd przedsiębierze tam różne środki ostro- 
żności, zaopatruje fortyfikacje różnego ro- 
dzaju, jakie w tamtych stropach ustawiono, 
i ma być załoga W Dalmacji pomnożona. 
Wątpimy jednak, aby tylko przeciw ludno- 
ści, niedawno co uspokojonej, przygotow ywa- 
no te Środki. Chodzi tu 0 niebczpieczniej- 
szych wrogów. Z Kotaru donoszą pod d. 28. 
um. do Tagespresse: „Na Krywoszy tli pod 
popiołem ogień, pokojem Kneżlackim przygo” 
szony; podsycają 80 ruble moskiewskie, & 
Czarnogórcy poddmuchują nieustannie. Rząd 
czuwa i przygotowuje się. Mieszkający w 
Dubrowniku (Raguzie) konsulowie państw 
obeych podwajają swoją baczność, SĄ nadl- 
zwyczaj czynni, i częściej niż dawniej po- 
dróżują, mianowicie konsul pruski i moskiew- 
ski Dla pruskiego, p. Lichtenhberga, Dalma- 
cja i Czarnogóra są za ciasne, wybiega za- 
tem do Istrji, a to do Peli, głównego portu 
wojennego Austrji. Jegomość ten niezawodnie 
przeszle swemu rządowi dokładne i obszerne 
sprawozdanie 0 politycznym 1 wojskowym 
stanie nadbrzeżnych prowineyj Austrji, 10 
stanie jej floty. Spór turecko-moskiewski wy 
wołał między państwami sangwiniezne, na- 
dzieje; liczni ajenci moskiewscy, gnujący Się po 
kraju, wszelkich sprężyn używają, aby stron- 
nictwo moskalofilskie utrzymać w dobrym bu 
morze, i pobudzić do wspólnego postępowa” 
nia z malkontentami Pogranicza, i w ogóle 
Południa Węgier i Przedlitawii.* 

W Czechach centraliści chcą koniecznie 
doprowadzić do kataklizmu, do krwawego 
rozruchu, 8 Czesi podnoszą rzucaną im rę- 
kawicę. Czego od dawna nie bywało, czeska 
krajowa Rada szkolna, 
Niemeów, 1 to kwiatu ceentralistyczuego, na 
kazała w szkoł:ch i szkółkach czeskich za- 
prowadzić naukę języka niemieckiego, choćby 
-g ze — zzz EC À 


Kronika lwowska. 


(Niedobra niespodzianka na św. Mikołaj. 
Nosy na kwintę. -— Nosy juko najlepsze ba- 
rometry politycznej sytuacj”. Ważniejsze no 
sy we Lwowie, sangwiniczne ? flegmatyczne. — 
Projekt organizacji a mit według nosów. —- 
Nosy p. Bismarka i Beusta. — Nosy Molt- 
kiego, Roona, księcia Frydryka Karola i Fry- 

Le Beufa, 


dryka Wilhelma. — Nosy - í Bene: 
dettego. Napoleona JAJA Bazutna i hrabiego 
Palikao.) 

Niedobry św. Mikołaj, zabawił się % na- 


mi jak z dziećmi; wstajemy, patrzymy pod 
poduszkę, pewni jesteśmy dobrych telegra- 
mów, BW: Mikołaj przecież od dawien da- 
wna sprzymierzenieć Francuzów, sprzymie- 
rzeniee pięknego świata, o nim sobie we 
Francji spiewają : 

Saint Nicolas, bon homme, 

Donner nous des pommes, 


Donner moi des móacarma | 
mon COUSIN. 


Saint Nicolas est ER (> 

Liczyliśmy więc ba ŚW. Mikołaja jak na 
Zawiszę, że przyjdzie W pomoc Francuzom, 
że Paryżowi przynajmniej ze 100 pruskich 
armat przyniesie w darze, lecz i św. Miko- 
łaj już snadź w porozumieniu 7 p. Bismar- 
kiem: patrzymy we środę 7 rana pod podu- 
szkę, a tam niedobra wiadomość. Układaliś- 
my sobie plany, jak będziemy obchodzić 
święto, w którem Paryż wyswobodzi się Z 
żelaznych obręczy, chcieliśmy już kielich pod- 
nieść pa zdrowie Gambetty, tymezasem znów 
zła wiadomość, znów nosy spuściliśmy n% 
kwintę! j 

Ach te nosy! te nosy! -- Nigdy nie 0- 
bawialiśmy się tak bardzo obserwować no” 
sów jak w dzisiejszych czasach; nosy stały 
się formalnie barometrami zwycięztw lub 
klęsk francuskich. Gdy wieczorem przycho- 
dzę do Rotlendera lub do Żmudzińskiego, z 
pod oka patrzę na nosy — obawiam się wy- 


| 


złożona z samych | demonstracyjnie zaprosić r 


| 


| 


w najszezuplejszym zakresie. 


Było to nadu- 
bo ustawami nie usprawiedliwione, 
jawna prowokacja. Wiadomo, że 
ch ustaw szkoluych, 

przez Radę państwa a następnie przez były 
centralistyczny sejm pragski uchwalonych 
Nis wybierali i mie wybierają do Rad szkol- 
nych miejscowych i powiatowych, narzuca- 
nym nauczycielom nie płacą kasy gminne 
pensyj, szkołom nie dają opału i t. d. Wolą 
upadek szkół, niżby micii uznać ustawy, nie 
przez sejm czeski wydawane. Powstawały 
ztąd starcia z urzędami powiatowemi, z in- 
spektorami szkolnymi. ale dotychezes nie 
zdarzył. się nie niebezpiecznego Niemcy 
czescy, którzy może jedynie są istotnie pru- 
sofilami, jako i mowey prusofilscy na uezcie 
burszowskiej w sali Diany, byli z Czech i 
Morawy, ueadzili się ro to, aby wywołać 
jawny. krwawy wybuch, — i wyszło owe 


życie, 
była to 


rozporządzenie, 0 któremi mówimy powyżej. 
Rada gminna w Karlinie (przedmieście fa- 
bryczne Pragi) uchwala z powodu owego 
rozporządzenia budynek szkolny wynająć 


spółce fabrykantów, i tym sposohem fakty- 
cznie zastanowić naukę. D. 16. z. m. stero- 
sta powiatowy zasystow:ł tę uchwałę. Mimo 


to d. 3. bm. rano pojawila się owa spółka | 


anek i Nekwasil z mora- 
i t. d i objęła budynek 
Na froncie 


(pp. Jirmus, Skok 
rzawi, robotnikami, 
szkolny formalnie w posiadanie. 


wywieszono szyld spółki, sieni pozamykano, | 


ławki, katedry wyniesiono na kurytarze, 
w trzech izbach wyrzucono mury poprzeczne, 
i zrobiono jedną izbę. Gdy dzi 
do szkoły, odpowiedziano, że szkoły niema. 
Dyrektorowie dali znać staroście powiatowe- 
mu, który wysłał żandarmerię, robotników 
wypędzouo, szyld zdjęto, a budynek obsadzo- 
no żandarmerją i polieją, i wzięto się do 
naprawy, aby już w następny poniedziełek 
(à. 5. bm.) dzieci mogły przyjść do szkoły. 
Na wiadomość o tym pestępku starosty, 7e- 
brała się o godz. 3. popołudniu Rada gmin- 
na pod przewodnictwem p Zidliekiego. Od 
czytano pismo burmistrza, p. Gótzia (dekla- 
ranta), donoszące, że w danych teraz sto- 
sunkach nie może urzędować, więc składa 
urząd. Po wyrażeniu ubslewania, odezytano 
rozporządzenie starosty, i uchwaliwszy Za- 
miast odpowiedzi przesłać mu rezygnację bur- 
mistrza, zamknięto posiedzenie. Pensje nau 
czycieli wypłaciła już d. 1. bm. nie kasa 
gminna, ale kasa powiatowej Rady szkolnej. 
Owej spółce wytoczono proces karny, Rada 
gminna Karlina ma być rozwiązana. Tym- 
czasem spółka wytoczyła rządowi proces ey- 
wilmy o naruszenie posiadania-- a wszystkie 
gminy czeskie mają przykład, jak postępo- 
wać przeciw nowemu rozporządzeniu szkol- 
nemu. Dodatków podatkowych na cele szkol- 
ne Czesi od początku nie płacą; teraz wy- 
słano do powiatów Mlady Bolesław i Nim 
burg dwie kompanie piechoty na egzekucję. 
Czy podobna będzie w całych Czechach żan- 
darmerją obsedzać szkoły i wojskiem egze- 
kwować dodatek na szkoły ? 

Jak gdyby nie dość było rozjątrzenia w 
Czechach. centraliści pragecy zamyślają w 
Pradze obchodzić z jak największą wystawą 
rocznicę konstytucji grudniowej (dnis. 21.), i 
a nią p. Potockie- 
go — „gdyż zawsze oświadcza, iż jest org- 
downikiem konstytucji“ itp. Jeżeli się nie 
wda policja i nie przemówi do rozsądku da- 


armia loarska pobita. Je- 
Śli nosy blade, zmęczone, zawieszone, Z oba- 
wą bierze się telegramy do ręki. jeśli nosy 
rumiane, wesjłe — pewnie dobra przyszła 


czytać na nich, że 


wiadomość. Niestety tak mało widzimy ru- 
miaaych nośów ! 
Gdyby kio chciał piszć charakterystykę 


nosów, rsiałby obecnie niepurówinane studja. 
nigdy uczucia sprzeczne ze sobą tyle razy 
na tydzień nie falowały w publiczności, jak 
w dzisiejszych czasach. R'eeż to trochę nie- 
bezpiece. na. mięszać się do cud-peh nosów, 
pamiętać bowiem należy 0 starem w tym 
względzie przysłowiu. Po nazwisku nie Rh 
żemy wymieniać nosów, które przyszły do 
szczególnej sławy Z tego owodu, ża pa 
pich natychmiast poznać można polityczną 
sytuację, niechaj nam więć będzie wolno 
przynajmniej w przybliżeniu dać charaktery- 
stykę znakomitszych nosów, które obecnie 
we Lwowie z przyczyny zmienionych losów 
wojny franeuzkiej. przyszły do znaczenia, 


Szczutek rysował swój no8 jeszcze „przed 
wojną franeuzką, jego nos d? dawniejszych 
odnosi się czasów, nie wietrzył on Jeszcze 
pruskich zwycięztw, lecz owszem śmiało 1 
wesoło rozwarł nozdrza, i nie pytał, ć mo 
dwa nieprzyjacielskie grożą palce. Szczulek 
swego nosa nie zmienił, aai Wärth, ani Be- 

an, ani Metz nie potrafiły 80 ruszyć z 
przybranej pozycji, Szezutek nie spuścił nosa 
na kwintę sądzimy że strętwiał pod brze- 
mieniem klęsk francuzkich. 


Pamiętacie jeszcze £ dawniejszych €z%- 
sów, kiedy Chochlik wychodził, ów trochę 
płaski, bardzo szeroki no8, figurujący n% Wi- 
niecie, z lekka do góry zadarty Otóż ów 
nos Chochlika na wiadomość 0 zwycięztwach 
Francuzów, skupia Się, koneentruje, do góry 
podnosi, a natomiast szerokie skrzydła for- 
malnie się zwężają; gdy Francuzi pobici, 
nasz nos tak się w Szerz rozchodzi, że ginie 


atanz przyszła | 


DE Z EKZZ ZZ 


rebaków niemieckich, to znowu, jak ma uczcie 
p. Herbsta, będą musiały bataliony wojska 
wystąpić, aby kilku szujom politycznym za- 
słonić okna od kamieni uliczników pragskich. 

Pisma wiedeńskie wołsją 0 zniesienie 
sądów przysięgłych dla spraw prasowych w 
Pradze i w ogóle w Czechach Wkrótce za- 
żądają, aby wszystkim Czechom odjęto po- 
wietrze do dechania i ziemi na groby, gdyż 
nie uznają konstytucji grudniowej, i chcą 
Austrję wydać nie Prusom, ale tylko Mo- 
skwie. 


Smutny los Polski. 


Los zawistny czyni sobie igraszkę 
z nieszczęść narodu naszego. Gdzie- 
kolwiek bójka jaka w Europie wszczę- 
tą zostanie, tam zawsze prawie krew 
polska przelewać się musi. W każdej 
wojnie bez mała. Polska, pośród stron 
walczących ma swych reprezentantów, 
a tak mimowoli wiedzie bój bratobój- 
czy. Rosgrabiono nam ziemię ojczy- 


| dopełnienia najwyższej miary krzywd, 
| jakie dokonać można, bezustannie zmt- 
| szają nas wygladzać w sobie uczucie, 
| działać na szkodę własnego kraju. 
| walezyć najczęściej w szeregach wro- 
| gów. Taki obraz w ostatnich czasach 
| przedstawiała wojna prusko-austrjacka, 
| podobny również przedstawia dziś 
wojna zachodnia.  Sympatja ogólna 
narredu naszego jest po stronie Francji, 
w obronie jej sprawy walczą nasi Wy- 
| chodźcy, bo w zwycięztwie Francuzów 
własną korzyść widzimy, a jednak 
przemocą, pod strażą bagnetu Z roz- 
krwawionem cercem bracia z zaboru 
pruskiego są zmuszeni przez los za- 
wistny walczyć w obronie bandy podpa- 


| laczy i rabusiów. Zły duch nie byłby 


w stanie wymyśleć boleśniejszej dla nas 

pozycji, a jednak szatański pomysł ów 

| Bismark usiłuje jeszcze zaognić, aby 
boleść naszą spotęgować. 

Francja wie dobrze, iż Polska wier- 
ną jej pozostaje zawsze w przyjaźni 
mimo zaznanych nieszczęść. kanclerz 
pruski z tego jest niezadowolonym, 
pokłócić więc Polskę z Francją sobie 
postanowił, Niegdyś, po Sadowie przez 
agentów swych starał się przedstawić 
emigracji naszej, iż Austrja dla Polski 
nie zrobić nie jest w stanie, a Francja 
eksploatuje tylko sympatje Polaków, 
którzy w potędze Prus jedynie dla 
siebie korzyść widzieć by winni. Dziś 
zaś zamiarem jego jest przedstawić 
Polaków jako nieprzyjaciół Francji, a 
tem samem nieprzyjaciół wolności, dla 


| tego więc wysuwa naprzód zaprzańców 


sprawy ojczystej, zniemczałych od da- 
wna Polaków, w większej części mle- 


prawie na twarzy, i że trudno go nawet 20 
baczyć — ów nos się deeentralizuje. 


Jest znowu nos należący do pewnego . 


doktora praw, młodego człowieka, 2 bardzo 
zresztą poważnego. Ów nos służy najczęściej 
zamiast ust, gdyż szanowny doktor nosowe 
tylko wydobywa tony. Nos to od niechcenia 
na twarzy powieszony, nie czupuray, nie šla- 
mzarny, ale okazały. Nos to rozważny, Zi- 
mny, potrzebujący wysokiego stopuia tempe 
ratury, aby się ożywić. Nos ten był scepty” 
kiem od samego początku wojny, zawsz 
był nieporuszony -- czekał końca, załedwie 
po sedańskiej i meckiej kapitulacji trochę 
opadł, sposępniał. Jak powiedzieliśmy, 298 
ten czeka zakończenia wojny. 

Przypominacie sobie, że zeszłej zimy 
zaszedł tutaj podczas mrozów wypadek, %0 
pewien obywatel z wielkim nosem spotkał 
innego obywatela adwokata z małym nosem, 
a widzne że mały „gaszędzio* odmrożony, 
zrobił mu na miejscu śniegiem operację. — 
Otóż te dwa nosy odegrały ważną rolę w 
dzisiejszych czasach. Ów wielki nos, demo- 
krata czystej wody, silny, barozysty, zbudo- 
wany jak gdyby z błachy lub z miedzi, za- 
wsze się sierdził na rządy cesarskie — na 
Napoleona, bo nawet przed Sedanem jesz twe 
powiedział w ratuszu jakieś słowo Na eks- 
cesarza, którem się tylko obdarza ludzi eho- 
dzących w siermięgach kryminalistó®: Gnie- 
waliśmy się wtedy na butę blaszanego n083, 
tymezasem ów nos mial po części rację, — 
był dobrym i wielkim nosem. Oddajemy mu 
wszelką sprawiedliwość. 

Ów drugi, drobny, adwokacki nosek, 
ów czerwony zawsze „gaszędzio”, ogromny 
gorączka. Niech Francuzi zabiją trzech tylko 
Prusaków, a nos się zaczerwieni jak młody 
kogucik, wspina się do góry, chciałby być 
wyższy od wszystkich nosów, jeśli zaś przyj- 
dzie wiadomość, że Francuzi pobici, „gaszę- 
dzio* wprawdzie traci cokolwiek na burako- 


| 


znających już mowy swych przodków, 
i kładąc ich nazwiska polskie na biule- 
tynach, chce Europę przekonać o serde- 
cznym współudziale Polaków w wojnie 
przeciwko Francji. Swieżo do liczby 
owych wyroduych synów Polski pp. 
Podbielskich, Krenskich, Zychlińskick, 
Radziwiłłów, Franseckich, Leszczyńskich, 
przybywa nazwisko hr. Ledóchow- 
skiego. 

Ks. prymas odawna dał się poznać 
z dążeń anti-narodowych, i że wspiera- 
jąc interesa Prusaków, otwarcie działał 
na niekorzyść sprawy naszej. Obecnie, 
jak nam telegram z Rzymu donosi, po- 
średniczyć ma on między papieżem a 
Wilhelmem, chcąc pobożnemu przy- 
wódcy podpalaczy powierzyć w opiekę 
Ojca świętego, słowem, katolicyzm pod- 
dać w protekcję protestantyzmowi. Ww 
tym celu konspiruje nawet przeciwko 
Francji, zachęcając Piusa do szerzenia 


stą, a z tem jednocześnie jakby dla | między Alzatczykami wyznania katoli- 


ckiego propagandy, mającej na celu je- 


dnarie ich z'Niemcami, reprezentujący- | 


mi protestantyzm. 


Trudno przypuszczać, aby prze- 
myślny Bismark, korzystając z usług 
ks. Ledóchowskiego wierzył, iż odezwa 
papieża do mieszkańców Alzacji wyda 
pożądane rezultata, jemu chodzi więcej 
o to. aby, gdy Polacy zanosić będą 
protest przeciwko wcieleniu części Pol- 
ski do Niemiec, módz im odpowiedzieć, 
że w pokonaniu Francuzów, owych nie- 
przyjaciół jedności niemieckiej, Polacy 
oddali wielką usługę, a tem udowo- 
dnili, iż dobro Niemiec jest ich wła- 
snem. 

Dyplomacji z celów egoistycznych 
podobało się uświęcić dokonany rozbój 
na Polsce — jej więc to dziś zawdzię* 
czyć mamy ów ogrom bolu, jaki w nas 
rodzi każda wieść, że brat zabija bra- 
ta, a to. aby oddać wrogowi, który go 
na bój wiedzie przymusem, przysługę, 
chociaż tem samem działa on na nie- 
korzyść własną; z jej to łaski jesteśmy 
nieraz świadkami krzyczącego występ- 
ku, że brat, aby przymilić się zaborcy, 
skazuje brata do katorgi lub na wy- 
pędzenie Polaka z Polski, za to jedy- 
nie, iż dla jej dobra pracować sobie 
postanowił, słowem, że spełnia obowią- 
zek obywatelski. 

W takich pozostając warunkach, 
możemy jednak być pewni że zdrowy 
zmysł przyjaciół naszych nie będzie 
czynić nas odpowiedzialnymi za występ- 
ki pojedynczych osób. nie mniej jednak 
trwamy przy swem przekonaniu, iż u- 
mocowanych reprezentantów Polski jest 


wym kolorze, ale nie kapituluje — nie zwie 
sza się na kwintę. 


Jest znowu inny dziennikarski nos, słu - 
żacy za podstawę, 23 fundament do okula- 
rów albo do ewikiera. Ów nos na który nie 
jeden się już gniewał, że za daleko wchodzi 
w prywatne stosunki. W stanie normalnym 
nos ten osadzony jest na twarzy pod kątem 
45°, głowa całą zaś bardziej w tył zarzucona. 
Skoro jednak przyszła wiadomość, że jene- 
rał Ducrot przebił się przez pruskie linie, 
nos raptem podniósł się o 5°fos a oczy tak się 
znalazły wysoko, że musiały patrzeć na świat 
po nad okulary. 

W czasie klęsk francuzkich najgorsze 
są te nosy długie. wąskie a cienkie, te naj- 
więcej rozpościerają kwasu i złego humoru. 
wiszą jak lodowce na dacbu, zupełnie się 
opuszczają. 

Niech żyją krótkie, krępe nosy, nosy 
kościuszkowskie ! takie są najwytrwalsze na 
wszystkie nieszczęścia, najłatwiej znoszą 
wszelkie przeciwności! — Gdybym był ja- 
kim feldmarszałkiem, albo pisał broszurę o 
poprawie siły militarnej w Austrji, tobym 
wziął za podstawę przyszłej organizacji zbroj- 
nej — nosy. Zarzuciłbym dotychezasowy 
sposób brania żołnierzy do wojska podług 
pewnej miary wysokości, zarzuciłhym klasy 
wieku żołnierzy, ale powiedziałbym, że wszy- 
sey mający taką a taką formę nosów, muszą 
SOJA y wojsku, „Postawiłbym armię na no- 
gi jakiej świat nie widział, zdobyłbym Ber- 
lin, Moskwę i Petersburg. 


Dla czego Bismark światem trzęsie ? 
Dla tego, że ma nos silnie zbudowany, kró- 
tki, krępy, wytrwały; dła czego pan Beust 
bawi się w neutralnego? bo nos ma długi, 
cienki — prawie kobiecy. Jenerał Moltke 
ma nos duży silny, król Wilhelm ma nos 
architektonieznie wprawdzie zbudowany, ale 
na końcu bardzo delikatny, to też król Wil- 
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powinnością, z trybuny parlamentarnej 
zamanifestować wobec świata istotne 
uczucia narodu, sympatje swe dla 
sprawy wolności, jakiej reprezentan= 
tami są dziś republikanie francuzcv i 
okryć wzgardą tysiączne gwałty. jakich 


' dopuszczają się we Francji Prusacy. 


helm zawsze nadstawia ucho co mówi pan 


Sejm lwowski głosem kilku swych 
członków nacechował usposobienie Po- 
laków względnie do walki prusko-fran- 
cuskiej, nie wątpimy też, że delegaci 
nasi w Peszcie również to przy zdarzo- 
nej sposobności uczynią — nie możemy 
zaś w żadnym razie usprawiedliwić nie- 
obecności reprezentantów zaboru pru- 
skiego w parlamencie berlińskim pod- 
czas wystąpień Bebela i Liebknechta 
którzy sądzimy, iż ze strony Polaków 
winni byli być koniecznie w swych 
przekonaniach popartymi, mamy jednak 
nadzieję. iż reprezentanci pruskiego za- 
boru, przez szacunek dla wyborców i 
przez wzgląd na dobro sprawy narodo- 
wej, zadość jeszcze swym obowiązkom 
uczynić nie zaniedbają. 


KORESPOWDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Lipsk d. 5. grudnia. 

(G.) Pisałem do was o prawdopodobień- 
stwie odrzucenia ugody przez parlament pół- 
nocno-niemiecki. Dzisiaj donoszą mi, że nie 
ułega wątpliwości, iż ugoda przyjętą zosta- 
nie. Zkąd pochodzi tak nagła zmiana w za- 
patrywaniu się reprezentantów Niewiec? Oto 
z zupełnego braku przekonań. Z małym wy 
jątkiem Polaków, socjalnych demokratów i 
pewnej części postępowców, parlament zło- 
żony jest z ludzi oddanych całkowicie poli- 
tyce Bismarka. Wczoraj myśleli, że kanclerz 
gra „komedję z Bawarami, wszyscy więc krzy- 
czeli na _partykularyzm bawarski; dzisiaj 
ktoś oświadczył, że Bismark życzy sobie, 
aby ug: da przyjętą była, wszyscy więc a- 
znają akt wersalski za niezły; jeżeli zaś ju- 
tro pokaże się, że dzisiejsza wiadomość była 
fałszywą, reprezentanci Niemiec ogłoszą ugo- 
dę za niemożebną do przyjęcia i szkodliwą 
jedności niemieckiej. Z takim parlamentem 
łatwo jest rządzić i szerzyć zabory. 

Nie gniewalibyśmy się, gdyby ugoda 
odrzuconą została, — odrzuconoby bowiem 
z nią razem jedność monarchiczną Niemiec 
tyle grożną dla wolności i sąsiadów. Bawarja 
nie od razu by uległa naciskowi pruskiemu 
chociażby dzisiejsze ministerstwo Braya za- 
stąpione zostało w Monachium przez księcia 
Hohenlohe, oddanego duszą i ciałem Prusom 
Rozwiązanie sejmu bawarskiego, przeciwnego 
wcieleniu Bawarji do Prus, do niczegoby także 
nie doprowadziło. Lud bawarski, zwłaszcza 
też wiejski, wybrałby tych samych albo po- 
dobnie myślących deputowanych. Z małych 
dzienników , które są organami wyszydza- 
nych w Niemczech patrjotów bawarskich 
widzę, że i oni są niezadowoleni z ugody 
ale nie dlatego, ażeby  potępiali warunki 
przystąpienia do związku w niej zawarte, ale 
dla tego, że są przeciwni wszelkiemu przy- 
stąpieniu, i pragną, aby Bawarja była od- 


Moltke. Nos pruskiego ministra woj 

Rona jest jakby działo Kruppa, ee 
łożysty, koniec wprawdzie trochę na wąsy 
zachodzi, ale ten koniec nie jest bynajmniej 
filigranowy, ale pełny, jak wielka kula stoż- 


kowa 


ze stalowej armaty. Pruski ksi 
Frydryk Karol ma jeden z najbardziej dne 
cujących nosów, nie jest to nos duży, ale 
kształtny, dobrze osadzony jak wytoczona 
kolumna marmuru. Nos księcia Frydryka 
koka: pa wiele mówi, nos wcale pię- 
ny ale słaby, nie ma w ni j 
buty i hartu. 4 sm poir 
Nosy Napołeońskich marszałków i jene- 
rałów były niżej wszelkiej krytyki, Le Beuf 
ma nos jak subretka paryzka, Benedetti, co 
pierwszy wywołał wojnę, podobny do jezuity 
albo wściukskiej dewotki, co bajki przeżuwa 
ua śniadanie, na obiad i na kolację. Nosy 
tylko Napoleona III., marszałka Bazaina i 
hrabiego Palikao , sprzeciwiają się na pozór 
moim teorjom o nosach. Napoleon jak wia- 
domo ma nos duży, fundamentalny; po nosie 


| Bazaina sądziłbym, że to jeden z pierwszych 
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bohaterów świata, taki nos miał tylko Cezar 
i Karol XIL, a nos hrabiego Palikao należy 
bezsprzecznie do nosów nsjbardziej dystyn- 
gowanych, jakie kiedykolwiek u mężczyzn 
widzieć się zdarza. Te wyjątki wprawdzie 
dadzą się po części wytłumaczyć. Napoleon 
nie więcej nie odziedziczył p» swojej rodzi 
me jak tylko nos, nos ten przypadkiem za- 
błąkał się na jego twarzy. Hr. Palikao mógł 
być wielkim człowiekiem, miał po tema 
wszelkie kwalifikacje, zdenerwował go tylko 
dwór paryzki. paryzkie kokotki; dła czego 
Bazaine ma tak znakomity nos, to dopraw- 
dy nie wiem jak wytłumaczyć, być może, że 
Bazaine jeszcze wielką odegra rolę? 


dzielnem od Niemiec, zupełnie niepodległem 
państwem. Jeden z tych dzienników, Volksbote, 

„xbiada z powodu nstępstw, poczynionych Bis- 
markowi w Wersalu i ugodę nazywa  „gro- 
bem samodzielności korony i kraju bawar- 
skiego“. Ugoda, powiada dalej, da się ozna- 
czyć trzema punktami: „1) Bawarja kapitu- 
lowała; 2) Prusy komenderują ; 3) Lud ba- 
warski musi płacić. Pozyskano jedność, po- 
nieważ Prusy będą rej wodzić, pozyskano 
wolność, ale tylko wolność płacenia, zresztą 
wszystko zostało po staremu*. 

Głosy podobne wiernie odbijają uspo- 
sobienie bawarskiego ludu. Byłem niedawno 
w tym kraju i wszędzie widziałem obok 
uciechy z odniesionych zwycięstw nad Fran- 
cuzami. wstręt do Prusaków i zamiłowanie 
samodzielności. Usposobienie to znane jest 
Bismarkowi, który wychodząc z zasady „le- 
pszy rydz jak nic“, rozkaże zapewno parla- 
mentowi głosować za przyjęciem ugody, tem 
więcej, że się mu spieszy z dokonaniem owej 
jedności niemieckiej. 

Ugoda bawarska będzie także przed- 
stawioną sejmowi bawarskiemu, który ma 
być wkrótce zebranym dła nchwalenia bu- 
dżetu, bez którego prawie rok rządzą mini- 
strowie i dła zawotowania nadzwyczajnego 
wojskowego kredytu na dalsze prowadzenie 
wojny. A 

Zaraz po przyjęciu ugody bawarskiej i 
w ten sposób dokonanem zjednoczeniu Nie- 
miee, książęta i królowie niemieccy zjadą 
się w Wersalu i tam, w rezydencji Ludwika 
XIV. ogłoszą Wilhelma cesarzem Niemiee. 
Propozycja cesarstwa miała wyjść od króla 
bawarskiego, to jest, umówiono się z nim ja- 
ko z najpotężniejszym z królów niemieckich 
o odegranie roli wnioskodawcy przywrócenia 
cesarstwa Niemiec. Król Ludwik podjął się 
tej roli i dla tego otrzymał nprzywilejowane 
stanowisko w zjednoczonych Niemczech. 

Książę Lynar, wysłany przez Wilhelma, 
objechał dwory książąt i królów niemieckich 
z zaprosinami do Wersalu na cesarską uro- 
czystość. Żaden nie odmówił. Pojedzie więc 
król bawarski, pojedzie król wirtembergski, 
pojedzie nawet król Jan saski, i tam yw Wer- 
salu w orszaku kilkudziesięciu książąt, oto- 
czeni przez jenerałów, okrzykną Wilhelma ce- 
sarzem Niemiec. Jeżeli kapitulacja Paryża, 
której się Niemcy codzień spodziewają, w tym 
czasie nastąpi, Franeuzi, którzy dożyją upad- 
ku swej ojezyzny, zobaczą tryumf potentatów 
niemieckich, na ich karkach podnoszących 
średniowieczne cesarstwo Niemiec. Do czego 
dla nich, dla wolności, dla świata, dla cywi- 
lizacji, niedopuść Boże! 


Przegląd polityczny. 


W poniedziałek nastąpiło otwarcie par 
lamentu włoskiego. Mowa tronowa wyraża 
się następnie : Spełniłem przyrzeczenie, iż 
Rzym będzie stolicą i uwieńczyłem dzieło, 
jakie mój wspaniałomyślny ojciec przed 25 
laty rozpoczął. Włochy będą w przyszłości 
wolne, a od nas zależy, aby je zrobić wiel- 
kiemi i szezęśliwemi. Podczas, kiedy obcho- 
dzimy tę uroczystość, i inaugurujemy uzu- 
pełnione Włochy, dwa wielkie ludy, świetne 
reprezentanty nowoczesnej cywilizacji, wytę- 
piają się w straszliwej walee. Lubo Franeja 
i Prusy wiążą się z nami wspomnieniem 
najświeższych dobroczynnych  przymierzy, 
musieliśmy zamknąć się w ścisłej neutralno- 
ści, którą wkłada także na nas obowiązek, 
aby nie rozpościerać pożaru, a oraz nakazuje 
je życzenie wypowiedzenia bezstronnego sło- 
wa wobec stron wojujących. Nie przes:anie- 
my spełniać tego obowiązku ludzkości i 
przyjaźni, aby w połączeniu z usiłowaniami 
państw neutralnych starać się o położenie 
kresu wojnie. która nigdy nie powinna wy- 
buchnąć między dwoma narodami, któryeh 
wielkość zarówno potrzebna jest dla cywili 
zacji świata. Opinia pnbliczna wsparciem 
swojem pochwala tę politykę, która jeszcze 
raz udowodniła, że Włochy wolne i zgodne, 
są dla Europy żywiołem porządku, wolności 
i pokoju. 

Weszliśmy do Rzymu w imię prawa 
narodowego i pozostaliśiy tam, dotrzymująe 
uroczystych zobowiązań przeciw nam samym 
podjętym, jakoto : zupełnej wolności kościo- 
ła i niepodległości Stolicy apostolskiej w 
wykonywaniu jej urzędu ducbownego i w 
jej stogsuukach ze światem katolickim. Prze- 
niesienie siedziby rządu do Rzymu, mające 
rychło nastąpić, daje nam sposobność do zba- 
dania środków. aby uprościć jak najbardziej 
administrację, oddając gminom i prowinejom 
zarząd własnemi sprawami. 

„, Mowa tronowa zapowiada wniesienie 
kilku projektów ustawodawczych pod wzglę- 
dem reorganizacji wojskowej, wychowania 
publicznego i skarbowości, i kończy się temi 
słowy: Kiedy Włochy weszły na kolej po- 
stępu, wielki naród pobratymczy powierza 
synowi memu posłannictwo kierowania losa- 
mi swemi. Chlubię się z tego zaszczytu, jaki 
spotyka moją dynastję i Włochy; pragnę, 
aby Hiszpania stała się przez lojalność awe- 
go monarchy i mądrość swojego ladu wielką 
1 szczęśliwą. i 

„ Książę Amadeusz rzekł 
hiszpańskiej, ofiarującej mu 
tradycjom moich przodków, 
mi trudności mego nowego zadania i odp%- 
wiedzialności przed historją, pokladam ufność 
w Bogu i w ludzie hiszpańskim , który dał 
dowody, że umie łączyć w sobie uszanowa- 
nie porządku z niewzruszonem szanowaniem 
wolności. Książę dodał, że aby pokazać si 
godnym wyboru, dość mu iść w lojalny "w 
sób za przykładem tradycyj konstytucyjnych 
w których był wychowany. Zakończył zaś 
temi słowy : 

„Żołnierz w armii, będę wobec reprezen- 
tuntów narodu pierwszym obywatelem. Nie 
wiem, czy będę miał szczęście przelać krew 
za nową ojezyznę moją, i dodać kilka list- 
ków do wielkiej liczby tych, które uwień- 
czają chwałę Hiszpanii; ale w każdym razie 
pewien jestem, że Hiszpanie będą mogli za- 
we8ze powiedzieć o królu, którego wybrali: 
„Jego lojalność umie się wznieść po nad 


do deputacji 
koronę: Wierny 
lubo nie tajne 


walki stronnictw; nie ma on innej myśli, 
jak zgodę i pomyślność swojego narodu*. 

Mowę księcia powitali obecni okrzykiem: 
„niech żyje król hiszpański !* 

Odpowiedź moskiewska na notę lorda 
Granvilla w sprawie czarnomorskiej, nastę- 
pującej jest osnowy : 

Do barona Brunnowa w Londynie. 

Carskie Sioło 8/20. listopada 1870. 

Panie baronie! Poseł angielski odczy- 
tał mi depeszę lorda Granvilla w odpowie- 
dzi na nasze oznajmienie z d. 19. (31.) pa- 
ździernika i zostawił mi jej odpis. Pospie- 
Szyłem przedłożyć ją JCMci. Nasz dostojny 
Pan raczył nadmienić, że mieści oua w s80- 
bie przedewszystkiem wyraz istotnego ży- 
czenia gabinetu londyńskiego, aby utrzymać 
serdeczne stosunki między Anglią a Moskwą, 
a powtóre zapewnienie, że gabinet mie wa- 
hałby się przystąpić do zbadania rezultatów 
traktatu z roku 1856, o ile okoliczności je 
zmieniły. 

Co się tyezy kwestji ścisłego prawa, 
jakie lord Granville stawia, nie życzymy 
sobie wchodzić w rozbiory, powoływać się 
na precedensa, albo przytaczać przykłady. 
Podobne spory nie dopomogłyby w ża- 
den sposób do porozumienia, którego pra: 
gniemy. 

Nasz dostojny Pan ma naglący obowią- 
zek do spełnienia względem własnego kra- 
ju, nie usiłnjąe w żadnym razie przynieść 
szkody rządom, które podpisały traktat z 
r. 1856. Owszem JCM. powołuje się na ich 
uczucie sprawiedliwości i na ich szanowanie 
własnej godności. 


ałujemy, że lord Granville głównie 
zwraca się przeciw formie naszego oznaj- 
mienia. Formy nie mieliśmy do wyboru. 


Niezawodnie nie bylibyśmy mogli żądać nie 
lepszego, jak dopiąć celu naszego za umową z 
kcntrahentami traktatu z r. 1856. Ale pierw- 
wszy sekretarz stann N. królowej W. Bryta- 
nii wie dobrze, 1% próby robione różnemi 
ezasy dla skłonienia mocarstw do zebrania 
się w ogólną konferencję w zamiarze usu- 
nięcia przyczyn trudności, które naruszały 
pokój powszechny, za każdym razem nie 
powiodły się. Przedłużanie obecnej krizys, 
tudzież brak regularnego rządu we Francji, 
odwleka do dłuższego jeszcze czasu możność 
takiej umowy. 

Wśród tego położenia, w jakiem trak- 
tat postawił Moskwę, stawało się coraz niczno- 
śniejszem. Lord Granville przyzna, że dzi- 
siejsza Enropa bardzo różną jest od owej 
Europy, która podpisała traktat r. 1856. Nie- 
podobieństwem było dla Moskwy dopuścić, aby 
ona sama jedna miała być państwem, zwią- 
zanem na czas nieokreślony umową, Która 
uciążliwa już wtedy, gdy była zawieraną, 
z każdym dniem stawała się wątlejszą w 
swoich rękojmiach. 

Nasz dostojny Pan ma nazbyt głęboką 
świadomość tego, co winien swojemn krajo- 
wi, aby go dłużej zmuszać do poddawania 
się zobowiązanin, przeciw któremu uczucie 
narodowe protestuje. 

Nie możemy przypuścić, aby zniesienie 
zasady wyłąeznie teoretycznej, która żadnych 
nie będzie pociągać za sobą następstw i 
która przywraca tylko Moskwie prawo, ja- 
kiego żadne mocarstwo nie dałoby się po- 
zbawić siłą , miało stać się grożnem dla po- 
koju, albo też, aby z unieważnienia jednego 
punktu traktatu z r. 1856 musiało wypły- 
wać koniecznie unieważnienie eałego tra- 
ktatu. 

Gabinet cesarski nigdy nie miał podo- 
bnej myśli. Owszem, oznajmnienie nasze z 
d. 19. (31.) października wyświeca w wy- 
rażeniach jak najdobitniejszych, że JCMć n- 
trzymuje w swej mocy zgodzenie się swoje 
na ogólne zasady traktatu z r. 1856, i że 
gotów jest łącznie z państwami podpisanemi 
na traktacie, dojść do umowy, aby albo po- 
twierdzić ogólne warunki owego traktatu, 
albo je ponowić, albo wreszcie zastąpić je 
innemi słusznemi ngodami. któreby mogły 


być poczytane za zdolne zabezpieczyć spo- | 


kój Wschodu i równowagę europejską. 
Zdaje się przeto, że nie istnieje żadna 
przyczyna, dla którejby gebinet londyński 
nie miał według woli swojej nprzystać na 
roztrząsanie traktatu z r. 1856 z innemi jego 
kontrahentami. Co do nas. jesteśmy gotowi 
przystąpić do rozpraw, utórych celem jest 
oznaczenie rękojmi, mających utrwalić pokój 
na Wschodzie. Jesteśmy przekonani, że zna- 
znalazłyby się nowe rękojmie, nsuwająe 
nieustanną przyczynę drażliwości między obu 
państwami najbezpośredniej interesowanemi. 


Obnstronne ich stosunki ustaliłyby się na 
podstawie dobrego i trwałego porozumie- 
nia się. 


Zechcesz Panie baronie odezytać tę de- 
peszę lordowi Granville i udzielić mu jej 
odpis. Pierwszy sekretarz królowej JMci W. 
Brytanii wyraził ubolewanie, jakiegoby do- 
znał, gdyby rozprawy te miały naruszyć 
harmonię, jaką rząd królowej JMet starał 
się utrzymać między obu krajami. Racz Pan 
oznajmić Jego ekscelencji, że gabinet 
cesarski dzieliłby w zupełności to ubolewa- 
nie. Sądzimy, że dobre porozumienie między 
obu rządami nader korzystnem jest tak dla 
obu krajów jak również dla pokoju powszech- 
nego. Widzieliśmy z żywem zadowołeniem, 
jak stosunki nasze w ciągu ostatnich lat co- 
raz stawały się bliższemi i serdeczniejszemi. 
Trndne okoliczności, w jakich się w obecne, 
chwili znajdujemy, zdają się nam czynić to 
pożądańszem niż kiedykolwiek. 

Gorczakow. 


Kronika wojenna. 


Z pod Paryża piszą niemieccy oficerowie : 
„Trzy noce w przeciągu sześciu dni przępędza- 
my pod gołem niebem. Zimno nataralnie okrop- 


| ne już przed trzema tygodniami mieliśmy lód, 


a w wigilię św, Marcina padał Śnieg przez ca- 
ły dzień. W niedzielę byłem na wysuniętem 
stanowisku, kilka razy z Mont-Valerien strze- 
lali w ciągu dnia, granaty przelatywały nad 
głowami i pękały przeszło ćwierć mili za nami. 


ja, kulo wielkości głowy cukru. Płakaćby tu , 


można nad zniszczeniem kraju. 
wsi mieszkańcy albo wypędzeni albo uciekli; 


Ze wszystkich | 


najpyszniejsze zamki opuszczone, postrzelan* ; | 


po domach znajdujemy  najendoiejsze meble, 
rzeczy, garderobę; z palisandrowych mebli bu- 
dujemy barykady, porcelanę z Sevres tłuką żoł- 
nierze, zrtylerzyści w stajniach mają palisan- 
drowe fortepiany i bębnią po nich, W pałacu 
Malmaison zdarto obicie pokoju wartości 36.000 
talarów. Służba tutaj na forpocztach bardzo u- 
ciążliwa: jeden dzień na wartę, drugi dzień 
wybierać kartofle, trzeci budować barykady, 
czwarty robić kosza do szańców, a potem znów 
toż samo ra nowy." 


© walkach armii nadloarskiej 


przed ostatecznem pokonaniem jej pod Orle: 
anem d. 5. b. m.. donoszą do Politik z Mo: 
nachiam: „O walkach z d. 2. b. m. donoszą 
bawarskiemu ministrowi wojny 2 głównej 
kwatery jenerała Tanua: f. bm. zarządzono 
rekonesanse, które wykryły, iż nieprzyjaciel 
zbliża się, zachodzi od prawego skrzydła i 
zajmnje jedną miejscowość po drugiej. Po 
zrobieniu tego spostrzeżenia cofnął się cd- 
dział rekognosknjący, a wedety podwojono. 
O godzinie 6 rano 2. grudnia sygnalizowano 
zbliżanie się nieprzyjaciela na całej linii. Po- 
nieważ już od poprzedniego wieczora były 
w pogotowiu rezerwy, i wiele oddziałów wy- 
sunięto naprzód, więc poszliśmy w zaczepne, 
w skutek ezego w Baroches, Chateau Bail- 
lard i Escrennes przyszło do gwałtownego 
starcia, Wrancuzi wytrzymali atak z nad- 
zwyczajną waleeznością, ale później wyparto 
ich do Artenay, gdzie wywiązała się główna 
walka. Była ona bardzo gwałtowna i krwa- 
wa, tak, iż 17 dywizja nie mogła wytrzymać 
naparcia nieprzyjaciela, przeważającego li- 
ezbą, i musiano dla dania jej pomocy wplą- 
tać w walkę eały korpus. 

Udał» się wprawdzie wyprzeć nieprzy 
jaciela poza Villereux, ale nie można było 
ścigać go, ponieważ z lasu pod Neuville aux 
Bois debuszowały silne kolnmny nieprzyja- 
cielskie, zagrażając naszemu lewemu skrzy- 
dłu i eentrum. Zaprzestano więc walki i od 
maszerowaliśmy na nasze poprzednie stano- 
wiska. Bitwa jest nierozstrzygniętą, gdyż 
nieprzyjaciel cofnął się na dawne swoje sta- 
nowiska, w których trudno go atakować. 

„Straty są po obu stronach ogromne, sa- 
ma jedna 17ta dywizja straciła około 3.000 
ludzi, nosze straty (korpus Tauna) wynoszą 
1800 ludzi. Pod Villrenx wzięli Francuzi 
w niewolę niemal eały pułk pruskiej piecho- 
ty. Wzięliśmy około 300 jeńców i 4 zde- 
montowane działa. Kawalerji nie można by- 
ło nżyć natym terenie.“ 

Oprócz tytułu niemieckiego cesarza ma 
król pruski pozostawić sobie i nadal tytuł 
króla pruskiego. 

Z Berlina telegrafują do nowej Pressy 
pod datą 5. bm.: „Orlean wzięty, armia nad- 
loarska całkowicie zniszczona (?). Domy są tu 
przystrojone chorągwiami, po części ilumiuo- 
wane. O wycieczkach z Paryża (30. z. m.) 
donoszą tn x Wersalu: W ogólności debuszo- 
walo 70.000 ludzi, i to same tylko regular- 
ne pułki. Między 240 jeńcami. których wzię- 
liśmy, znajdowali się starzy żołnierze, liczą- 
ey po nad 40 lat wieku, co bywali w Kry- 
mie, we Włoszech, w Meksyku i w Rzymie. 
Plac walki rozciągał się od St. Denis na pół- 
nocy aż do Villeneuve St. George na połu- 
dniu. W Hay, gdzie oczekiwał nieprzyjaciela 
6. korpus pod jen. Tiimplingiem w domach 
i zabndowaniach przyszło do krwawej walki 
na bagnety. Dowedzili Francuzami jenerało- 
wie Ducrot i Chaudhny. Z wszystkich for- 
tów strzelanv; z Mont Valerien rzucano 15 
do 20 granatów na minutę, ale przecież od- 
parto nieprzyjaciela na wszystkich punktach 
(oho!) Zołnierzy franenzkieh eo dawali się 
brać dobrowolnie w niewolę. rozbrajano i po- 
odsyłano napowrót də Paryża.“ 

Potyczka pod Villiers i 4'ham- 


| pigny. Do Dresd. Journal piszą z Champs, 


W ogóle Francuzi muszą mieć wiele amunicji, ' 
noc w noc od dwóch przeszło miesięcy strzela- ` 


USES" m || mać M ÓĄ 


z obozu saskiego, w d. 1. grudnia: 

„Wczorajsza potyczka pod Villiers i 
Champigny była krwawą, jednak odparliśmy 
napad uieprzyjaciela, wykonany przez 3 kor- 
pusy wojsk liniowych, i wzięliśmy kilkaset 
niewolników, a między nimi jednego wyż- 
szego oficera. Z naszej strony walczyły pul- 
ki 107 i 108. Wspólnie z nami walczyli Wir 
temberczycy; czy także i Prusacy, tego nie 
mogłem się dowiedzieć. Wzięliśmy dwa dzia- 
ła nieprzyjacielskie, ale musieliśmy je zo- 
sta'wić, 

„Nieprzyjaciel ukazał nam w tej potyczce 
dwa pułki kirysjerów. Proklamacja Trochu 
znaleziona u jednogo z jeńców, przedstawia 
linię osaczenia jalio bardzo zdezorganizo- 
wana i oznajmia, że nadszedł właśnie czas 
do jej przełamania. Jeńcy franenscy mieli 
torby dobrze zaopatrzone żywnością. 

„Główna walka toczyła się koło wsi Vil- 
liers, z której nasze wojska musiały na chwi- 
lę częściowo wynieść się, potem jednak na 
nowo wzięły. Noisy le Grand było silaie ostrze- 
liwane z fortu Nogent. Dziś oczekujemy na 
nową próbę przełamania naszej linii. Wszy- 
stkie środki przedsięwzięto, aby się ta próba 
nieudała. * 

Proklamacja Gambetty do armii 
w Mans brzmi w całości następnie : 

Le Mans 24. listopada wieczór. 
Żołnierze ! 

„Przepędziwszy całe trzy dni w pośród 
was, ażeby poznać wasze potrzeby. uorgani 
zować wasze siły, odjeżdźam, uwożąc Z 80- 
bątę pewność, że pójdziemy szukać odwetu. 

„Ostatnie wypadki były niekorzystne 
dla was, ponieważ byliśeie rozprószeni i w 
małej liczbie. Zostawiam was połączonych i 
wzmocnionych. 

„Macie nad sobą wodzów energicznych, 
pełnych poświęcenia, równie odważnych jak 
nieustraszonych. Potrzeba ieh ślepo słuchać. 
Oni was poprowadzą do zwycięztwa. Wami 
tylko ciągle zajęci mają oni za to prawo 
wymagać od waa porządku, karności, wstrze- 
miężliwości i odwagi, tych enót republikań- 
skich, któryeh przykładem są dla was co- 
dziennie. 

„Życie wasze jest trudne, pełne niebez- 


pieczeństwa i poświęceń ; «le pomn/icie, że 
walczycie dla wybawiena naraz Ś*ranecji i 
rzeczypospolitej, odtąż nierozdzielnie 8x0ja- 
rzonych tak w złej, jak dvbrej doli. Jeśli ta 
myśl szlachetna napełni was i górować bę- 
dzie nad wami, avi niebrzpieczeństwa, ani 
śmierć nie wyda się wam straszną; bo 1 
któżby z was pragnął zachować życie zbez- 
czeszczone odtąd poniżeniem ojczyzny ? 

„Nie stoicie uiżej od waszej braci eręż- 
nej w armii loarskiej; jesteście dziećmi tej 
samej matki, winniście jej wszystko; broni- 
cie nad Sarthą pozycji, równie ważnej dla 
przyszłości Francji, jak brzegi Loary, współ- 
działacie nakoniee w świetnym ruchu Fran- 
cji ku stolicy; nie zecheecie więcej cofać się, 
bo każda piędź ziemi, którą odatąpicie, to 
jeden dzień więcej okrutnej niespokojności, 
której przysporzycie oblężonym. Więe, jak 
nasi ojcowie, dajcie sobie przysięgę jedni 
drugim nie cofać się więcej, i iść razem na- 
przód równym krokiem dla wywalczenia 
ojezyzny, ażeby powiedziano było 0 was, 
tak samo, jak o waszych starszych bra- 
ciach: „Zasłużyli się dobrze ojczyżnie i rze 
czypospolitej.* 

„Niech żyje Francja! Niech żyje rzecz- 
pospolita jedna i nierozdzielna ;* 

„Członek rządu, minister spraw we- 
wnętrzpych i wojny, 
(podp.) Gambetta,“ 

Z Tours otrzymuje Times następ ujące 
depesze pod datą dnia 30. listopada i 1. 
grudnia : 

„Francuzi w ostatni*h operacjach swo- 
ich odebrali Montoiro, Basson, $t. Calais, 
Moudrubleau, Brou i Nogent le Rotrou na 
lewem skrzydle, a Montargis n: prawem. 
Po potyczce pod Ladon Prusacy opuścili 
Montargis. 

„Jeden z adjutantów księcia Fryderyka 
Karola dostał się do niewoli. Hrabia Plater 
(z Poznańskiego p. R.) z bity pod Neuville. 

„Prusacy odparei zostali ze znacznemi 
stratami w noenym napadzie na wioskę Cha- 
teau Gaillard koło Toury.* 

Moniteur ogłasza sześć egzekucyj woj 
skowych. 

„Dekretem 1. grudnia otwarto kredyt 
35 milionów na pokrycie kontraktów © u- 
zbrojenia i dodatkowy kredyt 15 milionów 
na dalsze zakupna. 

„Dekretem 27. listopada przeznaczone 
1,200 000 fr. na zakupno zboża w Algierze 
dla zasiewów i prowi:ntu. Dekret z 12. 
pażdziernika, wzbraniający wywozu zboża za- 
stosowano do Algieru, aby nie pozwolić nie- 
przyjacielowi zaopatrzyć się w zboże za po- 
średnietwem okrętów neutralnych. 

„Toura 1. grudnia 7 g. 25, m. wiecz. 

„Wiadomość o szczęśliwej wycieczce ar- 
mii paryzkiej doszła tu koło godziny cawar- 
tej i błyszawicą rozbiegła się po mieście, 
sprawiając ogromne wrażenie. Mnóstwo lu- 
du zbiegło się przed prefekturę i wywoły- 
wało p Gambettę 

„Minister ukazał się ra balkonie i od- 


ezytał naprzód depcszę telegrafowaną, po- 
tem przemówił głosem drżącym ze  wzru- 
szenia. 


„Były to słowa nadziei i zachęty. Zakoń- 
zyl przemowę slowami: „Widzimy terar 
jaka różnica pomiędzy deapotą wszczynają- 
cym wojnę dla zadośćuczynienia swemu ka- 
prysowi, a narodem, który walczy za spra- 
wiedliwość, prawo i cześć awoją. To zwy- 
cięztwo odnosi Rzeczpospolita. To wszystko 
co widzimy jest dziełem rzeczypospolitej. 
Francja zdradzona i opuszezona od wszy- 
stkich, powstała teraz własną siłą uleczona. 
Tylko wolny naród potrafi to uczynić.* 

Gambecie przerywano często okrzyka- 
mi: „Niech żyje Paryż! Niech żyje rzeez- 
pospolita ! * 

Odezwa biskupa w Angers do 
przełożonych duchownych seminarjów brzmi: 

„Żyjemy w ehwili, w której dobro oj- 
czyzny wymaga og nas ostatecznego wysile- 
nia i ofiary. Duchowieństwo wywiązywało się 
dotąd, dzięki Najwyższemu, z calą godnością 
z obowiązków, jakie wiożyły na nie obecne 
wypadki; niosło ono pomoc na polu bitwy i 
w ambulansach ratująe rannych wśród ognia 
nieprzyjacielskiego, i otiezając 1ch opieką i 
litością prawdziwie chrześciańską. Ale obo- 
wiązki wzrosły w miarę niebezpieszeństwa, 
ofiary i poświęcenia eodzienne nie dcrównują 
położeniu, w jakiem zuzjduje się ojczyzna, a 
na którą złożyły się okropne kapitulacje i 
niesłychane pretensje nieprzyjaciela. „Cały 
naród powinien powstać, aby zrzucić z sie- 
bie hańbę i niesławę, a obowiązkiem ducho- 
wieństwa jest dać przykład o ilo to tylko w 
jego mocy. Prawodawstwo nasze, przychylne 
prawom iinteresom religii, uwolniło uczniów 
z seminarjów duchownych od służby wojsko- 
wej. Ale wobec widoku, jaki przedstawia po- 
gnębiona i upokorzona ojezyzna, mam głębo- 
kie przekonanie, że dzielni nasi seminarzyści 
zrzekną się dobrowolnie tego przywileju, do- 
póki nieprzyjaciel nie zostanie wyparty z 
ziemi francuskiej. 

Aby pogodzić przeto . osłuszeństwo dla 
świętych kanonów 2 obowiązkami spadają- 
cemi na nas: przyczynienia się wedle mo- 
żności do obrony narodowej, polecam wam 
przełożeni seninarjów, abyście zechcieli czu- 
wać nad wykcnaniem następujących posta- 
nowień, które powziąłem : 

Uezriowie seminarjów, którzy są słabe- 
go zdrowia lub delikatn"j kompleksji, winni 
zaciągnąć się w azeregi w celu pielęgnowa- 
nia chorych lub rann;ch; tym zaś, którym 
stan zdrowia nie staje na przeszkodzie, racz- 
cie oświadczyć, iż radbym ich widzieć w 
szeregach gwardji ruchomej lub narodowej, 
lub nareszcie w legiach jenerałów Catheli- 
neau i Charette. | 

Dwudziestn uczniów uprzedziło moje 
wezwanie, winszuję im tego z serca. Jeśli 
poleguą. zostaną męczennikami świętej spra- 
wy i oddadzą świetną usługę religii, jeśli 
wyjdą szezęśliwie, powrócą do seminarjów 
otoczeni aureolą poświęcenia, a duchowień- 
stwo liczyć ich będzie do rzędu ludzi uszla- 
chetnionych przez poświęcenie i przez zaufa- 
nie, jakiem obdarzy ieh naród; a cokolwiek- 


bądź się stanie, spełnimy wszystko, co było 
w naszej mocy dla wybawienia Francji. na- 
szej wspólnej matki, 

Charles-Emile, biskup w Angers. 


Kronika. 


— Murjerek Iwewski. Znowu otrzy- 

maliśimy zażalenie wielu tutejszych obywateli 
na nieład panujący na przedmieściach. Przed- 
miotem takowego jest śnieg, który chwilowo 
pokrył wszelkie inne utrapienia mieszkańców 
podrogatkowych zaułków, niemniej wszakże 
zasypał im całkowicie chodniki i uczynił pra- 
wie niemożliw;im przystęp do domów. Urząd 
budowniczy twierdzi wprawdzie , że omiatanie 
z śniegu chodników najeży do stróżów kamie- 
nicznych, któż ednak zajmie się tem w ustro- 
niach, gdzie nie ma kamieuic a są drogi i 
chodniki miejskie, któremi kilka tysięcy osób 
dziennie przechodzić musi. Tak xp. droga do 
dworców kolejowych przez Nowy Świat, sze- 
roka i licznie uczęszczana, ma wprawdzie po 
obu stronach chodniki lecz takowe obecnie są 
całkiem zasypane grubą warstwą śniegu, środ- 
kową zaś drogą nie puści się przechodzeń, nie 
chcąc narazić się na potrącenie przez jadące 
tamtędy nieustannie dorożki i wozy. Przecież 
gmina posiada trójkąty z desek do czyszczenia 
takich chodników i w ogóle do torowania 
przejść w miejscach zasypanych śniegiem, co 
z łatwością wykonać się daje w krótkim cza 
sie przez kilku robotników, czemuż więc nie 
udzieli tej łatwej pomocy nieszczęśliwym przed- 
mieściom. 
__ Dziś po południu o godzinie 3, odbędzie 
się w sali gimnastycznej „Sokoła“ zebranie 
członków straży ochotniczej ogniowej „Sokoła“, 
a o godzinie 6. wieczorem zebranie członków 
nowo zawiązanego tutaj Towarzystwa „Ły- 
źwiarzy*, 

Piątkowy odczyt w Towarzystwie techni- 
cznem będzie miał porucznik p. Richter, pro- 
fesor szkoły podchorążych we Lwowie: „O 
trzęsieniu ziemi, z towarzyszącemi mu obja 
wami“. Wstęp, jak zawsze, wolny dla publi- 
czności, 

W kościele ewangielickim odbędzie się 
znowu dzisiaj nabożeństwo i kazanie polskie. 

Od kilku dni w kawiarniach i szynkach 
tutejszych żydek jakiś z Czerniowiec rozsprze - 
dawał broszurkę p. t: Der Leuchtstern, oder 
das neue und alte Konkordat, gedruckt bet 
F. M. Poremba in Lemberg, wychwalając bar- 
dzo uczoną treść tej książki. Policja jednak 
była widocznie innego zdania, gdyż areszto 
wała wczorej tego autora i kolportera w je- 
dnej osobie, który prawdopodobnie cierpi obłą- 
kanie. 

W nocy z 5. bm. na placu Krakowskiw 
toczyła się zacięta walka między dziewięciu 
obywatelarni przedmiejskimi z powodu różuicy 
zdań o walce obecnej we Francji. Aż patrol 
policyjny musiał interweniować i dwóch za- 
paśników uwięził. 

Onegdaj zaś w jednej z kamienic na Ły- 
czakowie powstała straszliwa wojna między do- 
mowuikami, przy czem słabeza atrona uchy- 
dząc nieuchronnego pogromu, zasarykadowała 
się w pomieszkaniu. Strona przeciwna jednak 
przypuściła formalny szturm do obwarowanej 
pozycji i jaż pod ciosami siekiery padały 
drzwi, gdy nadbiegł przywołany patrol poli- 
cyjny ma odsiecz oblężonym i aresztował do- 
wódzcę najazdu 

.  Szilem T., indywiduum nader przedsię 
biorcze, dopiero co z Brygitek po 5-letnism 
więzieniu wypuszczone, najniewinniej przecho- 
dząc wczoraj ulicą Krakowską, dostrzegł wozu 
zostawionego bez nadzoru przed jedną z ka- 
mienie. Sądziłby kto może, że poczciwy Szi- 
lem dosiadł kozła, zaciął konie i ujechał z 
wozem! Broń Boże! Sięgnął on tylko ręką w 
wnętrze wozu, ażchy jako człowiek ciekawy 
wybadać co też przywieźli do wspomnianej 
Kamienicy, a że przy tej sposobności zostało 
mu w garści fl worków próżnych, nie jego 
wina. Schwytany i odstawiony do policji za- 
cny Szilem nie traci zimnej krwi, jaką daje 
poczucie doświndczonej cnoty własnej i oświad- 
cza spokojnie: Wird kalt eppes wieder ein 
Fiinfer sein! 

— Mianowania. Mianowani są przy 
kapitule metropolitalnej obrz. łac. we Lwo- 
wie: ks. Ksrol Mosing. kustosz, dziekanem 
kapituły. ks. Franciszek Ksawery Puszet. 
scholastyk, kustoszem, ks. Seweryn Mora w- 
ski. kanonik gremialny, scholastykiem, i ks. 
dr. Feliks Zabłocki, kanclerz konsysto- 
rjalny kanonikiem tejże kapituły, 

P. Kasper Némethy, radca skarbowy, 
mianowany naczel ikiem oddziału rachunko- 
wego galis, kraj. dyrekcji skarbowej, z tytu- 
łam i charakterem nadradcy skarbowego. 

-—  Nagrodr za ocalenie Życia w 

kwocie 50 złr, udzielło namiestnictwo wło- 
$'ianinowi z Zabłosiec, w powiecie brodzkiin, 
Piotrowi Pastuchowi, który wyratował toną- 
cych dwóch robotników przy Kolei żelaznej. 
Nieszczęste wypadki. W Ró- 
żnie Wielkim, w pow. kosowskim, znale- 
zione d. 27. listopada ciało zabitego włoscia- 
nina, Dmytra Andreculaka. Aresztowano żonę 
nieboszczyka, podejrzaną © zamordowanie swe: 
go małżonka. — W rzece Pistynce utonął d. 
16. listopada Borys Jakibczuk, włościanin z 
Szeszor w pow. kosowskim, — W Koby- 
lance, w pow. gorlickim, spaliło się d. 25. 
z. m. wóród pożaru d'letnie dziecię włościa- 
nina. — W Uhrynowcach, w pow. sokal- 
skim, spadł d. 20. listopada parobek z komina 
w gorzelni i natychmiast się zabił — W Pee- 
rekosach, w pow. kałuskim, znaleziono d. 
26. listopada w stawie nowo narodzone dziecię. 
— Malarz z Czerniowiec, Adam Duczyk, 
zastrzelił się dnia 25. listopada w Uściu bi- 
skupiem, w powiecie borszczowskim. — W Za- 
bereziu. w pow. stanisławowskim, wracali 
dwaj włościanie d. 20. listopada z praźnika. 
Ponieważ obaj byli pijani, więc rychło wszczę- 
ła się bójka, w której jeden z nich został tak 
ciężko pobity, że w dwie godziny potem ducha 
wyzionął. 
Pozuań, 3. grudnia. Do reprezen- 
tacji miejskiej przy nowo przeprowadzonych 
wyborach, wszedł jeden tylko Polak, p. 
Leon Wegner! 


! 


Naszym pp. delegatom do par- 
Jamentarnego użytku miech posłuży świeży 
fakt zasądzenia przez sąd delegowany miej- 
ski w Krakowie p J. Maciejowskiego, oby- 
watela węgierskiego i honorowego wiee- 
notarjusza w gmiuie Kikilo w Węgrzech, 
za nieprawny jakoby powrót i pobyt w 
Austrji, na karę Imiesięcznego a: 
resztu. oraz na wydalenie z eale] mo- 
narchii austrjacko-węgierskiej i zwrot kosz- 
tów procesu! 

Spis zmarłych we iwowie od 
3. do 7. grud. Michał Chmiel, wożny, |. 44, na 
tuberkuły. Jan Herman Buzek. syn księgarza, 
lat 5, na szkarlatynę. Szymon Popko, zarobnik, 
lat 40, na suchoty Pelegia ilkow, zarobnica, 
lat 30, na nabrzękłość płuc. Prakseda Melne- 
rowicz, zarobnica, lat 53, na raka maciezne- 
go. Maciej Pietroszyński, szewc. lat 47, na 
słabość Brigta. Marcin Dobrzański, były dyur- 
nista, lat 76, na udar mózgu. Ignacy Wol- 
man, rzeźnik, lat 40, na udar mózgu. Filip 
Mikulak, patentalista, lat 34, na gruźlicę, An- 
na Rawska, córka organisty, lat 3, nn ospę. 
Elżbieta Majdenik, zarobnica, lat 27, na gru- 
źlicę. Franciszka Rezel, córka zarobnika, lat 
2 inies. 6, na ospę. 

Na dworcu kolei żelaznej w 
Krakowie w urzędzie pocztowym, zosta- 
wił ktoś przez zapomnienie w ostatnich dniach 
listopada torbę z pieniądzimi pruskiemmi i au- 
strjackiemi i różnemi drobiazgami jak n. p. 
spinki złote. Przedmioty te złożone zostały 
w depozycie urzędowytn, gdzie właściciel zgło- 
sić się może o nie. 

+ Zenon Fisz znany w literaturze pod 
pseudonimem „Padalica“, po długiej słabości 
zmarł w ostatnich dniach na Podolu , 

WF Tarnogórze, w Królestwie, wi- 
dziano w nocy z 18. zm. meteor W kształcie 
kuli ognistej, przełatujący z południa ku pół- 
nocy, zostawiający po sobie iskrzący się 
smug, poczem w stronie południowej dał się 
słyszeć dwukrotny huk, podobny do wystrzału 
armatniego. Noc była bardzo ciemna, ale ci- 
cha. Po tym huku nastał grzmot ciągły, trwa- 
jący przeszło godzinę z deszczem ulewnym, 
który ustał dopiero około 6 rano. Po pier- 
wszym zaraz huku powstał tak wielki szum 
wody w rzece Wieprzu. dokoła prawie Tarno- 
górę oblewającej, iż zdawało się, że woda wy- 
stępuje z brzegów. 
$Yarszawa 30. listopada. Wczoraj 
sala teatru rozmaitości przepełnioną była pu- 
blicznością. Powodem tego był pierwszy Wy- 
stęp uczennicy p. Jasińskiego. panny Marji 
de Bailly w roli Adrjanny w jednoaktowej 
komedji: „Pożar w klasztorze*. Sympatyczna 
postać Adrjanny, znalazła w debiutantce te 
wszystkie warunki, jakich autor wymagał: 
młodość, naiwność i nadzwyczaj sympatyczny 
głos. Gra debiutantti przeszła wszelkie ocze- 
kiwania; nie zapomnimy długo wrażenia, ja- 
kie na nas sprawiła chwila niepokoju Adrjanny 
oczekującej powrotu swego ojea, a instyn 
ktowo przeczuwającej jakicś nieszczęście. 
Ależ bo i p. Królikowski, któremu za- 
wdzięcza nie jeden talent swój pierwszy de 
biut, tak umiejętnie wspierał miodą debiu- 
tantkę, że publiczność wynagradzając obojga, 
nie sze ędziła oklasków istotnie  zasłużo- 
nych. 


- fieszyn d. 3. grudnia. Gwiazdki 
Cieszyńska ogłasza następuj ce oświadczenie : 
Ponieważ pojawiają się fałszywe wieści co do 
sumy sprzeniewierzonej w kasie miejskjej, da- 
jemy dla uspokojenia publiczności ponownie 
to zapewnienie, że tylko w pieniądzach po: 
datkowych stało się przeniewierstwo, lecz nie 
wynosi ono więcej nad 8.000 złr. Wszelkie 
inne pogłoski są zmyslone. Mianowicie co do 
kasy oszczędności są wszelkie objawy 
bezzasadne i uczestnicy takowej wcale nie 
powinni się trwożyć. Następnie podaje G C. 
wykaz tejże kasy z miesiąca listopada, dla 
zupełnego uspokojenia w tej mierze publi- 
czności. 

— Cholera pojawiła się w ostatnich 

dniach w okręgu Warszawskim i Opatowie. 
MTrzęsienia ziemi w prowincji 
włoskiej Romagna powtarzają się nieustaunie. 
Mieszkańcy zagrożonych okolic znajdują się w 
najokropniejszem położeniu. W Cesena i Furli 
Codziennie i kilka razy na dzień trzęsienie o- 
bala całe rzędy domów. W samym dniu 23, 
z. m. 1500 ludzi opuściło miasteczko Forli. 
GB Kasselu w pobliżu Wilhelmshó- 
he, zmarła w ostatnich dniach głośna pani 
Małgorzata Bellanger, niegdyś kochanks ce- 
Barza Napoleona IIT., której listy Znalezione 
W Tuilerjach i ogłoszone przez rząd republi. 
ański, podaliśmy w właściwym czasie. Zosta- 
Wiła syna, domniemanego potomka Napoleona, 
% którym wspomina w listach owych. 
i Aurora, jedna z wysp nowo hebrydz- 
kich, na północ od Szkocji, według doniesień 
tglarzy, znikła w ostatnich czasach z powierz- 
thni morza bez śladu, z mieszkańcami i wszy- 
Stkiem co się ra niej znajdźwało, 


— Podziękowanie. W myśl uchwa- 


— 


ły walnego zgromadzenia Stowarzyszenia 
ueszczan stryjskich i towarzyszy rzemieśl- 
Węzych pod nazwą „Gwiazda* z dnia 18. 
«m, składamy zasłużone podziękowanie za 
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dzy i wiara w pomoc szlachetnych rodaków 
daja otuchę w smutnem położeniu naszem. 
Spełniwszy i spełniając obowiązek oby- 
watelski, odzywamy się do kraju z prośbą, 
by spieszył z pomsea dla nowo powstałego | 
zakładu, który jako szkolę enót obywatel- | 
skich uważać należy. 
Łaskawe dary przyjmwe Szanowna Re- ' 
dakejn niniejszego dziemiika tub podpisana ` 
dyrekcja Stowarzyszeniu. | 
Stryj dma 27 iistopads 1870 
Izydor Tyszyński Szczeypun Wicherek. 
podskarbi. dyrektor. 
Nadworaa 1. grudnia. Wybory z 
większych posiadłości wypadły najbardziej za- 
dawalniejąco Dbali o dobro powistu panowie | 
obawiając się, ażeby p» zapowiedzianem usu- 
nięciu się pana Głuchowskiego z prezesostwa, 
krzesło marszałkowskie ni> dostało się jakiemu 
niepowołanemu, zaprosili cbywątela sąsiednie- 
go powiatu pana Seweryna Mochnackiego do 
kandydowania, który nie zwykł nigdy od. 
mawiać sąsiedzkiej przysładze w chęci usłu 
żenia krajowi; przyjechał też sam na wybo- 
ry i został z należnem uznaniem jednogło- 
śnie na rzłonka Rady powiatowej wybrany, 
Do tego tyle świetnego wyboru przyczynił się 
naśladowe'ia godny pomysł sekretarza nasze: 
go Wydziału powiatowego który postarał się 
o tytuł prawny do wyboru dla kandydata. 
wyrobiwszy dla niego zastępstwo obszaru dwor- 
skiego w powiecie położonego. Tak więc i na- 
dal może być powiat spokojny, że jego spra- 
wy z równą jak dotąd gorliwością prowadzo- 
ne będą. O składzie całej Rady doniosę pó 
źniej. 


Żółkiew d. |. yrudnia 1870. Dono- 
szę wam, że nowa Rada powiatowa wybrana 
została i ukonstytuowała się. Prezesem został 
wybrany dawny prezes p. Artur Głogowski; 
wybrany także został na nowo dawny wice 
prezes p. Bojomir Starzyński, ale gdy wymó 
wił się dla braku zdrowia. więc wybrano na 
wice-prezesa księdza Michała Baczyńskiego pro- 
boszcza r. g z Kunina. Do Wydziału wybra 
no: Franciszka Jarzębińskiego, przeora 00. 
Dominikanów tutejszych, e k. notarjusza tu- 
tejszego p. Antopiego Niementowskiego, dra 
Maurycego Karcza adwokata krajowego, p. 
Bronisława Langa, właściciela więk. posiadł , 
i p. Karola Stupnickiego, właściciela realności 
i naczel. gm. w Glińsku Na zastępców zaś: 
księdza Jana Pełecha, proboszcza r. g. z Ma- 
coszyna, posła na sejm; pp. Bogdanowicza 
Maksymiliana, Sylwerego Skolimowski go i Sta- 
nisława Łączyńskiego, właścicieli większych 
posiadłości ; Juliusza Nahlika, burmistrza tu- 
tejszego i Jędrucha Sapruhę, naczelnika gmi- 
ny Dzibułek, byłego posła na sejm, Kończąc 
dodaję: niech Bóg dopomaga! 

(M B.) Kolbuszowa, d. 3. grudnia. 
Wczoraj odbyły się u nas wybory członków 
Rady powiatowej z kurji posiadłości mniej- 
szych. Jakkolwiek rezultat wyboru nie pozo- 
stawia nie do życzenia, jednakowo teź i u nas 
nie obeszło się na razie bez „borby*. Gdy 
bowiem zgromadzeni delegaci porozumiawszy 
się co do osób wybrać się mających, calym 
zastępem ku budynkowi Rady powiatowej zdą- 
żali, występuje nagle p. Wojciech Matuła, ra 
dny z Turzy, z interpela ją: „czy nie byłoby 
to dobrze, gdyby i włościanie powiatu kolbu 
szowskiego poszli za przykładem innych po- 
wiatów, i nie wybierali?“ Powstające w sku. 
tek tego zamieszanie przenosi się na chwilę z 
ulicy do sali wyborszej, ale chyba tylko na to 
by zrobić jak najzupełniejsze fiasko, alho. 
wiem po energicznej i prawdziwym taktem 
politycznym odznaczającej się przemowie repra- 
zentanta rządu, p starosty dra Jósefa Mi- 
chniewskiego, przystąpili wszyscy delegaci 
(włącznie z Matułąj w liczbie 147 bezzwłocznie 
do wyborów. 

Głosowano dwa razy. Przy pierwszem 
głosowaniu wybrani znaczną większością gło- 
sów : Zdzisław hr. Tyszkiewicz, dotychczasowy 
preze:, ks. Tomasz Kiełbusiewicz, dziekan 2 
Dzikow'a, Jędrzej Kobylarz, poseł na sejm 
krajowy i radni: pp. Kazimierz Białek, Kazi: 
mierz Lis i Józef Stompor; przy drugiem gło- 
sowaniu zaś prawie jednogłośnie: ks kanonik 
Ludwik Ruczka, ks. Ludwik Rojkowski z 
Cimol.su, i włościanie: pp. Kulik Kazimierz 
(były poseł), Jakób Chmiel, Tomasz Smyrski 
i Michał Szott. Agitatora zaś Matułę Woj- 
ciecha, opuścili wyborcy. Ten świetny rezultat 
powitał powiat z radością, a jednostki może 
niezadowolone, stme sobie powiedzieć muszą: 
Non agnoscitur bonum, nisi omissum. 
Otrzymaliśmy następujące oświad- 
czenie: Odnośnie do podanej w nrze 304 Ga- 
zety Narodowej a inianowice w kronice tego 
wydania wiadomości, jakobym znajdując się 
w kłopotach pieniężnych, i chcąc unikaąć o- 
wego przykrego dla mających wypłaty pienię- 
ne „pierwszego“ zrobiła sobie w tych dniach 
wycieczkę do Wiednia -- upraszam w myśl 
$. 19. u p. o wydrukowanie następującego 
sprostowania : 

Oświadczam. że się nia znajduję w kło- 
potach pieniężnych; wyjeżdżałam do Wiednia 
23. listopada 1870 w colu sprowadzenia nie- 
których dla przedsiębiorstwa mego potrzebnych 


r słoc. |żądsią | 


, urządzeń, 
| teatralnymi, jak i artystami pierwszorzędnymi 
, względem występów gościnnych, nareszcie i 


i porozumieni: się tak z ajentami 


dla odwidzin ojca meg» Ludwika Lówego, ar- 
tysty c. k. teatru nadwornego. obecnie ciężką 
chorobą złożonego: oświadczam dalej, że w 
dniu 29 listopada 1870, a więc przed 1.gru- 
dnia 2 Wiednia powróciłam, i żem się ze 
wszystkich zobowiązań pieniężnych wobec an- 
gażowanego w moje:u przedsiębiorstwie towa- 
rzystwa z wrodzoną mi sumiennością i pun 
ktualnością wywiązała. Sprostowanie to z tego 


i powodu opóźnione cokolwiek. albowiem (raze- 
ty Narodowej nie czytuję, i tylko przypadko- 


wo dowiedziałam się o obelżywem doniesieniu 
w kronice nr. 804 zawartem. 

Lwów dnia 4. grudnia 1870. 

Anna Lówe. 

Do tego oświadezenia zrobimy tę tylko 
uwagę, iż wiadomość powyższą zaczerpnęliśmy 
z jednego a dzienników tutejszych. który ją 
podsł dniem przed (az. Nar. z szczegółami, 
pozwalającemi wnosić o jej wiarogodności, że 
zatem nie uważainy się za źródło owego do- 
niesienia, i dlatego chętnie dajemy miejsce 
sprostowaniu p. Anny Löwe, której osobiście, 
ile że przecie jest kobietą, ubliżyć nie mieli- 
śmy nigdy zamiaru. 
Stanisławów, d. 4. grudnia (Wy- 
kłady popularno. Nabożeństwo za A. Mickie- 
wicz: ) Towarzystwo pedagogiczne W Stanisła- 
wowie, drugi dopiero rok istniejące, dobrze się 
zasługuje miastu i krajowi. Przeszłego roku 
urządziło szereg wykładów popularnych, które 
rozbudzić mogły i Z początku budziły bardzo 
żywe zajęcie, a przed dwoma miesiącami, po 
długich i usilnych staraniach, otworzyło wyż- 
szą szkołę żeńską, pomimo, że nikt nie podał 
ręki pomocnej tej pożytecznej instytucji utrzy- 
mującej się jedynie poświęceniem nauczycieli. 
Dobre chęci tego Towarzystwa rozbijają się 
często o dziwrą obojętność naszej publiczności, 
u której nie może obudzić zajęcia trwałego i 
prawdziwego Najpiękniejsza. najciekawsza 
rzecz interesuje od nowiu do pierwszej kwa- 
dry najdłużej. i pełni nigdy doczekać się nie 
może 

Oto przykłady. Na pierwszym tegoro- 
cznym wykładzia, zewszechiniar interesującym, 
było oprócz nauczycieli į uczniów, zaledwie 
kiikamaście osób, i to przeważnie członków To- 
warzy-twa. Nazajutrz odbyło się za staraniem 
Towarzystwa nabożeństwo żałobne za duszę 
$. p. Adama Mickiewicza. Kościół był prawie 
pusty. Nigdy nie spodziewaliśmy się, żeby w 
Stanisławowie zebrało się tak szczupłe grono 
tych, eo nie mogąc inaczej, bodaj modlitwą 
pragnęli uczcić pamięć największego wieszcza 
narodu. 5 

Z początkiem b. r. wezwał jeden z nau- 
czycieli obywateli do zebrania skromnej skład 
ki na tablicę pamiątkową dla Maurycego Go- 
sławskiego, który życie pełne poświęcenia dla 
ojczyzny, zakończył w więzieniu stanisławo- 
wskiem. Dotąd odezwa ta żadnego nie odnio- 
słu skutku. Tak to u nas zawsze — przy da- 
nej sposobności .fajerwerk z gwiazd kilku ty- 
się y“ - i nic więcej! 

— (W) Sambor 28. listopada. Do sam- 
borskiej rady powiatowej wybrały gminy wiej- 
skie doia 22. listopada pp. dr. Teodora Sze- 
imelowskiego, adwokata i burmistrza miasta 
Sainbora, Michała Popisla, posła na sejm kra- 
jowy, Wilhelma Kasparka, notarjusza, Augu- 
sta Tempisa, peesjonowanego kapitana i na- 
czelnika gminy w Kalinowie, właścicieli więk- 
szych tabularnych majątków, pp. Jan: Baża 
nieckiego , Konstantego Horodyskiego i Jana 
Kulczyckiego, i włościan pp. Bazylego Zarzye 
kiego, Michała Łopusiewicza, Sebastjana Dur- 
kalca, Stanisława \alejkiego i Macieja Ba- 
deckiego. 

Reda gminna miasta Sambora wybrała zaś 
24. listopada: pp. adwokatów dr. Wołościań- 
skiego i dr. Pawlińskiego, lekarza dr. Maksy- 
mowicza, rękawicznika p. Karola Zi glera, mo- 
siężnika p. Tomasza Chmielewskiego i 2 przed- 
mieszczan rolników pp Wojciecha Kiszkę i 
Szczepana Olbrychta, a dnia 28 listopada wy- 
t:ało koło wyborcze większych posiadłości ziem- 
skich: pp. właścicieli dóbr ziemskich Dolań- 
skiego, Pawlikowskiego, Serwatowskiego, Szy- 
bińskiego, Majewskiego, Balickiego i ks. Ku- 
lisza, dyrektora samborskiej szkoły żeńskiej. 

Nie wybrano ani jednego moskalofila i wy- 
bory możnaby nazwać bardzo  szczęśliwemi, 
gdyby Rada gminna miasta Sambora była tak, 
jak przed trzema latami większą liczbę radnych 
z inteligencji wybrała , aby. kilku z tych ra- 
dnych do wydziału powiatowego wybrać można, 
gdyż spiesznego i skutecznego załatwienia spraw 
przez wydział możne się spodziewać jedynie 
wtenczas, jeżeli potrzebna do kompletu liczba 
członków wydziału przebywa stale w miejscu 
jego urzędowania i przepisy administracyjne nie 
są jej obce. 
Gródek. 2. grndnia. Jak w wielu 
iniejscach | miastach w Galicji, tak też i u 
nas w Gródku od niepamiętnych czasów do- 
tkliwie czuć się dawał brak studzien żródło- 
wych. W różnych czasach rozmaite robiono 


wysilenia i eksperymenta, aby w rynku wybu- ; 


dować studnię, i w tym celu nie szczędzono 


BN 


ogromnych kosztów, zawsze wszelako oka- 

zało się w końcu, że grosz ten został marnie 

stracony, gdyż takiej głębokości, w której do- 

piero obfitsze i pewne Źródła się znajdują 

wobec bardzo rozłożystych, głębokich pos:ła- 
| dów kamienia, szutru lub piasku, przy zwy- 

kłym sposobie budowania dosięgnąć nie mo- 
| Żna było. Dziś cieszy się miasto nasze stu- 
' dniami w rynku nowo wytworzonemi, a dają- 
cemi wyborną wodę źródłową, wydobytą za 
pomocą śŚwidra z po za grubej warstwy skał 
podziemnych, kosztem uni se.nej części w sto- 
sunku do poczyniorych tutaj już pierwej w 
tym względzie uakładow, Nie da się też opi- 
sać uszczęśliwienie miasta z tej nieocenionej 
dogodności. 

Podpisany widzi się tedy w interesie 
publicznym mile obowiązanym, ten fakt do 
powszechnej podać wiadomości, a czyni to z 
tem większą radością, iż twórcą tego dzieła 
jest rodak, inżynier p. Karol Rożyński, 
obecnie jeszcze zajęty urządzeniem pomp przy 
tych studniach, w Gródku znajdujący się. 

Jeżeliby tedy które z miejscowości, mia- 
steczek lub miast, obszarów dworskich, prze- 
mysłowych przedsiębiorstw kraju naszego chcia- 
ło korzystać z obecności rzeczonego inżyniera 
w Galicji w celu wytwarzania takich studzień. 
to podpisany na każde zgłoszenie się nie omie- 
szka udzielić bliższych wiarogodnych dat i 
szczegółów w tej mierze i pośredniczące usłu- 
gi ofiarować, 

A. Henze, burmistrz. 


darstwo, przemysł i handel. 


Lwów d. 7. grudnia. (Ceny zboża.) Ko- 
rzec pszenicy lv fnt. 9.—9.60, żyta 160 fat. 
5.60 - 5 T6, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—. jęczmień 149 fnt, 4,40 —5.—, hreczka 141) fnt 
4,40—460, owies 100 ft. 3.20 —3.25, kukurudza 
170 fnt. 6 75—7.—, groch 7.8,—8.— złr., soczewica 
18) fnt. 1.40—17.10., fasola 180 fnt. 8.— 9.50, ja- 
gły 180 fnt. 9.50- 10.25, koniczyna t80 fnt. 44—45 
złr., rzepak zimowy 159 funtów 15.50—15.75 złr., 
rzepak letny 150 fnt. 13.25—13.50 złr., Inianka 150 
funt 11.—11.25 złr., siemię konopne 129 fnt. 
550—5.70, siemię lniane 150 fat, 9 —9.50, anyż 
rosyjski ctn. 11.—17.50 złr., anyż płaski ctn. 
13.50—13 90 złr., kminek 100 fat. 18.—19.50 zł, 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie 109 fnt. 13—17.5) 
złr. chmielu 10 fnt. 20-22 złr., miód z woskiem 
lv0 funt. 23,50—24 złr., miód patoka 10 fnt. 
24.5*——25., wosk żółty lwowski 170 fnt, 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 1 .6—108 złr., potaż sło- 
miany 160 fnt. 12—12.50 złr., potaż drzewny 140 
fnt. 14.—16.50 złr., olej rzepakowy surowy 10:! 
fnt. —.— złr., olej rzepakowy rafin. 10) fut. —.- 
| złe. olej lniany surowy 100 fnt. —.— złr., olej ko- 
opny surowy 100 fant —.— złr., olej konopny ra- 
finowany 100 fat. ---— złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. —.— złr., olej z bukwy surowy 100 fnt 
— „— złr., olej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— złr,, 
łoju 10) fnt. 32-3250 złr.. wiadro spirytusu 
17.52—17.50. (Z Izby handlowej.) 

Wiedeń dnia 5. grudnia. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 1043, węgier- 
skich 177, reszta z innych niemieckich prowin- 
cyj 736; razem 2556 wołów. Targ był powolny ; 
płacono za paszne woły cetnar wagi 36 do 32.50 
złr., stajenne od 32.40 złr. do 34 złr., wszystkie 
zostały rozsprzedane 


Gospo 


La 


J. Krzysztofowicz. 
Caffó Stierbóck, Leopoldstadt. 


Ostatnie wiadomości. 


Francuzi pod Paryżem dwa odnieśli 
zwycięztwa w bitwach 30. listopada i 2. 
grudnia, ale cóż, zwycięztwa bez rezultatu, 
skoro nie mogli, zerwawszy pas osaczający, 
oddalić się z Paryża lub zaprowiantować go. 

Armia nadloarska niema być w takim 
rozpaczliwym stanie, jak głoszą biuletyny 
pruskie. Dział jej polowych nie wzięli, tyl: 
ko ciężkie marynarskie, sprowadzone dla o- 
brony obozu. Owe 10.000 jeńców, to mają 
być chorzy i ranni, z bitew i potyczek od 
półtora miesięcy w okolicy Orleanu stacza- 
nych aż do 4. bm. Prusacy nie zaskoczyli 
żadnogo korpusu francuzkiego, lecz wszyst- 
kie korpusy przeprawiły się przez Loarę, i 
jak telegram donosi, już na lewem swem 
skrzydle połączyły się z armią bretońską. 
Widocznie ta armia nadloarska dotąd nie 
wystąpi do boju, dopokąd nie ściągnie wię- 
kszych sił, tak aby nietylko zrównoważyć 
siły pruskie lecz i przewyższyć mogła. 

Wiadomość pruska, iż dnia 4. rano 
Francuzi cofnęli się znown poza forty, jest 
mylną. Biuletyn francuzki ją zbija i twier- 
dzi, że właśnie w mocy z 5. na 4. bm. co- 
fnęli się byli Francuzi do lasku Wincejskie- 
go, a d. 4. bm. znowu przeprawili się za 
Marnę, nie będąc w tych przeprawach wcale 
niepokojeni. Dnia 3. bm. były tylko drobne 
; potyczki rekonesansowe, kończącz się od- 
| wrotem Prusaków. Z sprawozdań saskich, ba- 
warskich i wirtembergskich dowódzców do 
swych królów, i z listów korespondentów 
! widać. iż pruskie biuletyny fatalnie zmyśla- 
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` ły lub przekręcały stan rzeczy, przebieg bi- 
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tew i straty poniesione. Z tych sprawozda 
widać, że nie 15 do 20 lita piris Sc 
šli Niemcy d. 30. listopada i 2. bm. lecz 
we wszystkich od dnia 28. listopada aż do 
A grudnia staczanych pod;Paryżem potyczkach 
i bitwach eo najmniej 20 do 30.000 ludzi. 

i Lecz czy przez ezas, potrzebny do po- 
większenia sił armii nadloarskiej, zdoła się 
Paryż utrzymać ? Czy nie zabraknie mu ży- 
wności? Czy głodem nie będzie zmuszony 
do kapitulowania ? Miesiąca czasu potrzeba 
dach T sity M" były przewa- 
niejsze od pruskich. Cz aryż 3 
trwać tak dłagt? EE" 


a 


Telegramy „Gaz. Narodowej.‘ 


Tours d. 6. grudnia (W nocr.) 
Dekretem zniesiono graniczne biura 
inspekcyjne dla książek, z zagranicy 
wprowadzanych. Przybył tu Keratry. 
Wiadomość, iż zwiady pruskie poja- 
wiły się w Blois, jest bezzasadna. Po- 
ciągi kolejowe pomiędzy Blois a Orle- 
anem dochodzą aż do Beaugency. Przy 
odwrocie armii nadloarssiej postradano 
jedynie zagwożdżone, ciężkie działa ma- 
rynarki, pozostawione w obozie orlań- 
skim. Polowa artylerja. pociągi i prze- 
znaczone do zaprowiantowania Paryżą 
zapasy, zostały nietknięte. Podług 
szczegółowych wiadomości. dziennika 
„Gazette de France“ Niemcy mieli zamiar, 
jak najdalej odciągnąć armię nadloar- 
ską od Loary. Wszystkie korpusy 
francuskie cofnęły się za Loarę. Ogól- 
nej potyczki nie było, gdyż Prusacy 
przypuszczali ataki odosobnione. Po- 
myślne wiadomości z Paryża odżywiły 
pucha. 


Wiedeń d. 7. grudnia. Odpo- 
wiedź austrjacka na ostatnią depeszę 
odchodzi jutro do Petersburga. Odpo- 
wiedź ta jest krótka, nie wdaje się w 
szczegółowe wywody ; podnosi jedynie 
kwestję zasadniczą konferencji lon- 
dyńskiej. 


Bruksela d. 7. grudnia. „In- 
dependance donosi, że Prusacy otwo- 
rzyli szluzy na Marnie i sprawili tem 
wielki zalew. 


fBaassef 7. grudnia. Cesarzowa 
Eugenia przybyła do Wilhelmshóhe, a 
jenerał Palikao oczekiwany. 


Mowuss d. 7. grudnia. Nadloar- 
ska i zachodnia armia z Le Mans po- 
łączyły się już. Prawdopobnie bronić 
będą linii Cher'y. 


%yashington d. 6. grudnia. 
Prezydent Grant zapewnił francuskiego 
posła na urzędowem przyjęciu iż bę- 
dzie się starał nie tylko ntrzymać 
istniejące między Ameryką a Francją 


dobre stosunki, ale nawet uczynić 
je ściślejszemi. 
Londyn 7. grudaia. „Times“ 


donoszą, iż Francja waha się wziąć 
udział w konferencji. 


Tylko w jednej części wieczornego wydania 
wydrukowane. 


Wersal 6. grudnia (urzędowe, ) 
Dnia 4. bm. oddziały ósmego korpusu 
odparły wysuniętą naprzód brygadę fran- 
cuską; wzięto do niewoli {0 oficerów 
400 ludzi i zabrano! jedno działo (er- 
beutet.) Dnia 5. bm. nowa potyczka 
zwycięska prawego skrzydła, po której 
skoncentrowany do zasłony miasta 
Rouen, francuski korpus opuścił to mia- 
sto, któreśmy obsadzili. W opuszczonych 
KEG znaleźliśmy ośm ciężkich 

ział. 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 7. grudnia 1979, 
godzina 2 mia. 5 popołndzie. 
Wiedeń. Akoja barku fran! -sustr, 95.70. 
Akcje xradytowe węg. 51.—. Angio-austrjac. 188.25. 
Kolej Nadcis. —.—. Akcja Karola Ludwika 241 23 
Kolej sieimicgrodzka 165.—. Kolej połudn. 179.49 
Bank bud. Kolej państwowa 384, —, 
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w wielkim wyborze poleca nowo otworzeny handel 
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Porcelanę, fajans, szkło i naczyn: 
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wiernych fotografij na szkle ję 
przy Niższej Karola Ludwika ulicy w sali ho-|5 
telu pod „,.Czarnym Orłem (obok handlu pp.i$ 


poleca na Święta 
wsze kiego rodzaju towary korzenne: 
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Steifa Synów.) i 
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W ima francuzste ìi austzajnekie, szciagólnie tanie i dobre 
wina węgierskie na święta o po ent. 40, 50, 60, 70, 87, 
90 11 zir. w. 
Zwracem uwagę na mój SE zap 'a 


bardzo dobrego starego rumu 
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Meczeą jest jednorazowa próba. 
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& Budziki francuzkie z zegarkiem T G 
dzierżawienia młyn wodny | Skład prawdziwych angielskich ze-? 


Z trzema kamieniami, na | garków kołwicznych z chińskiego sre- i 
czasod I5. stycznia 1871. doj, jg, >, tueyka dz natrgeania w 
ostatniego czerwca 1874. |; i = Wielki skład wyborowych zegarów 


„ stołowych, ramowych, pendułowych, i schwarz- 
Warunki tej dzierżawy przejrzeć P waldskich. Maszynki grające iid itd. = 
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można każdego czasu w kancelarji Ża-|| Wo Faskaweza unzęłędniemia. X Sa xi: 
rządu dóbr Pawłosiowa, na mocy któ- p PO CEC o | uprzywiłejowana łówn i j 
osel, vo r zd. oÑ 4 k 
rych mogą p: elendenci podać do 24. grud- (najznakomitszych fabryk z. h i iÑ krajowa g y i 
nia t, r. offertę z załączeniem 100 zir. li sprowadzam takowe, przeto pp. kupującym Ë dla = 
w. a. jako wadjum. Dyrekcja dóbr za |jjza wyborowy towar ręczyć m gę Ę fia fap y Asg N if R. l 
strzega sobie wybór offerenta do 12tu 4 = Reparacje uskuterzniam najrychlej. M = mas BASH 8 | 
dni, poczem niezwłocznie niepotwierdzo- EEE A aee aT M i zel: we Lwowie = 
nym offerentom wadjum zwrócone Zo- p d j| sh | | Pol |E 
stanie, 4364 1-3) | OTAONIK TOIMICZY: AE eko szłamy |] J z 
1e r a . |. r Ri 
Zas ząd dóbr. Analiznie chemicznie grunta, urządza ; F wë ; N U JI LIU SZA ADAMA | o 
Ka m i zarządza gospodarstwa wiejskie, oraz j s © | = 
ienica utrzymuje wte w Poj ardówadh w URTE . ZI AR 211: Je 7 5 e 
jed o-piątrowa w Bochni pod |. 500 przy| iskic} A awłarachankowość p P przy placu Marjackim Si Gównym frysku pod | 54 ea: 
ulicy Rzeźnickiej blisko Rynku wraz z oficy: | WIEJSKICH,  zaprowadza rachunkowość Wiedniu w hotelu Europejskim. C 
nami na Różanną ulice wychodzącemi, w do- |wiejską praktycznie i wcale nie zawi- p j i przy PIACH Marj: acktm pod 11361 
brym stanie utrzymana, jest każdego czasu z|kłaną, zarybnia stawy zapomocą stuczne- Wielki wybór, najpraktyczniejszych limp salonowych, stołewych i do fi aż 
wolnej ręki pod korzystnemi warunkami do 0 amna hia Ę b; AA A wieszuażan na Sciaczy, puj: aków, latsrn do oświetlania ułie, w najno- Si 2 
sprzedania, 4814 2—38 zmnażania ry y ; M ć wszych i n jgustowniejsz(h foi mach mafiowych i olejnych Okoderateur. IN IEKZ poleer sie = 
Bliższą wiadomość udziela ksiegarnia p. realności miejskie pod dozór, równocześ- Wszelkie do tychże nal żące <zęści składowe, jako to: cylindry, cylindry Foeniks El i R lik SEE Z 
W. Pisza w Bochni. nie posiada Biuro Komisyjne f (z |rzyżem) najlepszej ek banie, zastony, knoty, szczypce, patentowane szczotki cylin- | 2.32 | 5 
reee | sprzedaży i zakupna produktów gospo- |Ę drowe (do czyszczenia skie) są vawsze na sklad ie 4 = a s a rog j* 
Teraz wyszła z druku e|darczych bądź polne jak i lasowe. Dopiero co nadszedł transport prawdziwych franouzkich bań ze szkła JI jako najlepsze l najtańsze żródło do „0 


(3. bardzo pomnożone wydanie) i Í o : 
w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako | zagra- Bliższe szczegóły podaje kancelarja 


nica już rozkupiona broszura , [poradnika rolniczego 4362 1—1 
we Lwowie Świętojańska ulica l. 434. 


krzyształowego itulipanów w najgustowniejszych deseniach szlifowane, w najwię- 
kszym wyborze po mirrnych cenach. 


mo laski go Ag 0 tod 


pr + artykułów. 


31037 2—12 


pies RĄFT (Z T ich Lamitenidw Bacy zyć m naiwaśaikjaepatezeky aebrogo obwie. ir T 1 —-- -- 
MANN : 1 najlepszej E e Ano wanej ada RYDERS ETC . E -T Traz 
A E p 
= Wys RAZER E | | RAFTE SALONO WEJ, iD P tti W t 
ZDROWI pocziewą 2 Eh. 80 gm. a EV m którą polecani pò conach jas najlanszych. ra a jorna a a gOSĆCOWA, 
u RZE a Sikawki ogniowo io Futeyka urządza ||| Wazlkie aówioa ubureozma sig Jak: nairyohloi, Na 2gdanie posyin dig wzory najsktorzi jszy środek Iezniczy przeciw 


r. 1823. " Gwa- f 
„rantaje. Tlnstro- ||] czka pocztową lub kole ową. saa N coni å on ye RA 


yane geni Adres : . R. DITMAR, Skład lamp Ww hotelu Europejskim we Lwowie- w:zelkiego rodzajn, R miarowicie: przeciw cierpieriom w twarzy, persiach, szyi i zębów» 
PSZ Z O OCE ze w głowie, rękach i koltnach, dalej przeciw rwaniu członków, w kryzyżach i biodrach itp. 
z Cały pakiecik po 10 cnt. połowa po 40 cnt.. do nabycia we Lwowie u Zyg. Rnckera, 


Dr. Medycyny BISENZ, pompy, wiadra $ 
Stadt, Ourrentgassa, Nr. 123, w Wiedniu. ogniowe, Przy ; 


Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tokża $ i rządy dla 
straży os 


| 
RA ałabońci). |. |g ogrodowe, kiszki, 
I 


w drodze korespondencji udziela rady i posyła leki. Ki ć l N R H 
(Bez pobrania pocztowego.) A 2 mo  H|Rz niowej. KNAUST ~ Skład fabryczny towarow piankowych apt. pod srebruym orłem i n J. F, Kleina Wdowy i Risslera nod i. 232 m. 4040 5—8 
ARE w Wiedniu,  %, 54 AROLA MORER E GrW 


w Wiedniu Karntnerstrasse Nr. 34, 
poleca swój obfity skłsd prawdziwych fzjck piankowych, oprawne | 88 
w srebro chinskie od I złr. do 6 złr., oprawne w pr-<wiziwo sre-| 3 
bro próby 13. od 5 złr do 25 złr., prawdziwe piankowe cygar- 
niezki i fijeczki z cybuszkam drewnianemi i bur:ztynowemi 

od (Ò cant. do I złr. 
A e Ą s Takowa lepsze wyrzynane lub nie wyrzynan? z cj husz kam! 
Wydział Rady powiatowej brodz- |z kości słoniowej lub + bursztinn w pudełkach od 1.50 do 10 zir. Fajzi (tsibuk) z eybucham! 


niniejszem konkurs do Ostatniego |,; ; ; A e, r 1 i ; : od złr. 1.50 do 5€ 
: : > prawdziwe; tureckiej lub badeńskiej wiszni i prawdziwe pisukowe pipk: od złr. 1.50 do 
kiej podaje do wiadomości, iz budżet Najnowsze pudelko zawierające przy:aąd do z.palania, jadna lub dwie cygarniezki z bnisztyn 


rudnia 1870 z tem wyrażnem za- 

A RA ; = ) al ~ [na potrzeby Rady powiatowej na rok| kiem od złr. 1.55 do 5 złr. 4:09 10—1 

Strzezeniem. że przyjętej KKUSZETCE 1871. i rachunki kasy powiatowej Oprócz tego wielki wybór przyborów do palenia i towarów lokarskich. Zlęcenia zała- 
j d y 4 J twiają się jak najrychlej i po tanich ce: i za a Od Cenniki i wzory bezpłatnie 


nig ip sm PO obren Ea lata „1568 T 1860, zdstułyzło- |". 

uć! , ' i s i a S 
k Tenite się o tę posadę dy- ai nfo ni E 
lomowan ak ki M A rers 8 W biurze Wydziału powiato- |] 
O PAZUSZETKI zee EA wego, do przejrzenia przez opodat-|§ 
minie oznaczonym podania swoje kowanych w powiecie ii 
w drodze przepisanej do Zwierzch- ! À 


Leopoldstadt, Mieshachgasse 


Ogłoszenie konkursu. 15, gegenüber dem Aug arten. a 
W celu obsadzenia prowizory- z ra 
cznego opróżnionej posady akuszerki L. 844. 


miejskiej w Jaworowie z płacą rocz- Obwieszczenie. 


ną 100 złr. w. a. rozpisuje się 


ý z Velvet 12 złr. do 40 zir. 

e „ 2 aksamitu od 35 zir. do 200 złr. 

Płaszcze watowane, z mat. wełnianej od 40 do 80złr. 
Jedwabne '60 zir. do 150 zlr. 

Zurzutki i -szarafany w materji wełnianej od 


»» 


mę) 


ności gminnej wnieść. 4346 2—3 A Mi ROTY : 4 złr. 650 do 100 Jedwabne 33 zir; do 260 złr. 
Od Zwierzchności gminnej. | 434; rody dnia ? : od 870. towarzystwo ubezpieczenia życia 1 na renty „ Baszliki i Jupona od 5 «1r. % A> 
'oró ; a 187 M PR Pa j i „  Kaftaniki (Coquetteric) od 3 złr. do 15 złr. 
ZOE plistopada 1850. IRE ES umae w Wiedniu. „Kapelusze Aa oai od 6 złr. do 10 złr. aksamitne 


od 8 złr. do 20 złr. 
Tu iki (suknie wierszehne) od 10 złr. do 30 złr. 
Wytworne szale (longue Chałes od 8 złr. do 25 złr. 
T „, o chustki zimowe od 5 złr. do 10 złr. 
3/,1/1/, szeroka ciężka kitajka łokieć po l złr. 60 ent. 


Podług sprawozdania z czypności z roku 1869 wynosi: 
fand''s2 gwarancyjny . r . - - złr, 14 milionów 
kapitaly ubezpiec:one : 3 : i A : za El a 
wypłacone sumy ubezpi: czone . a r a D » 
Towarzystwo „der Anker“ (Kotwic>) działa wyłącznie w gałęzi ubezpiecze- 
ui życia i przyjmuje za tanią p'emą i pod najprzystępniejszemi warunkam:. 


„Die Priwatspeculation an der Börse.“ 


Pod tym tytułem wyszła właśnie broszura, która zawiera bardzo ciekawe | umiejętne 
wiadomości, osobliwie korzystne dla tych, którzy udział biorą w grze na giełdach. Do 
nabycia u autora Jos Kohn, Chef, zn:nego biura bankowego i giełdowego. Adres: 


"OFE PZ 


Jos. Kohn $ Comp p. Wien, Schottengasse Nr. 6. ubezpiecz:niąa pa wypadek śmierci do 4 złr. 
Cena 16 cnt., z przesyłką pocztową frauko 15 cnt. 4261 5—6 „ wypłatę jk a i Goli osoby ke „Ba Yi i i szoroka Śpię Faille łokieć po 2 złr. 50 cnt. 
nn oneeinac Scen CE. R ia R < » wyposaż: nie dzieci (splłki na przeżycie 
EI Er rgy = dożywocie (rentę) i t.d. it. d. do 5 złr. 
4 || || | | A M | Prospekt: i żądane inf rm:ce udziela: , O rocz tego 
Jeneralna ajeneja towarzystwa „der Anker“ (Kotwicy) P 
W yborny środek domowy doświadczony 4259 3-—4 ve Lw wie przy ulicy Halickiej pod 1. 303 m. znajdują się na składzie wia, modne LJ? na kon- 
przeciw a i słabości morskiej, osłabieniu orgauów trawienia, kurczowi żo- | zeeg P ak E 2 EAI p fokcje i snknie, i s ają się A "KI ki 
łądka, drażnieniu żółci, kurczom w spodnich częściach, kolice, zatrzymaniu uryny, | GFZECZKSE e i BESES, Jfaterje na wierzchy do futer, plu SALES , 
EEE Astrachan, Persian, Velour Peruvienne, Flunela, Mudik. 


bezsenności i t. d. 
Cena flaszki I. wielkości 80 et. 
Il. n i 


0e BEZ BLU i 


przy wstrzykiwaniu ,„ 


Velvets, wiedeński i francuski aksamit, Orlecą Ca- 
chemire, Alegine, Drap- Victoria, Drap Belgwatść itd. itd. 


n” 39 


Francuska dk (Franzbranntw p E bez R m leków Ke w, e, y sdi Eda: zy wierają złe a. na urur a "TM". NG" Taing 
p organa tre wienia, dalej tez żadnych skutków i bev oddziaływania na pierst leczy pee, 
TA p Dr. Eartmann, Wyprawy Ślubne skład towarów ża- 


jako środek domowy. 

Podług broszury Mr. William Lećs, wyvalazcy tego środka, leczą się 
następujące słabości. 

Stare skaleczenia, zapalenie t inne rany, skier, zapalenie dez, odmrożenia, 
ae eą zębów, w głowie i uszach, i przeciw reumatyzmowi, niemniej jest ten |] 
i ALE” SO W zębów, gdyż nadaje nietylko pyszny połysk zębom, 

cma mięśnie, a usta po ulotnieniu się tego płynu traca odór nieprzy- 
jemny i nadają smaku przyjemnego. e 5 sd 4 2 


wygotowują się najlepiej i łobnych 
> ._. RO h przed h 
najstaranniej pod gwarancją. m 6 rzetelnych dice 0 0 


—— 


Miglied der Wiener med. Facultńt Wien, Neubaugasse Nr. 72 
| odług nowej w wielu wypadkach najlej.iej spraw dzouej metody gruntownie i prędko 


FZCGZRCZIA 
tak świeżo powstałe jakoteż zastarzałe za polnocą Środków naturalnych przez znako- 
mit. sci za zbawien:e nznae. Podana jest także sposobność leczenia się i tym pac- 
| jentom. których uznano za niewylecznych » to przez oņis: nie przebiegu 'chor'by bez 
p nazwiska wymieniaiąc jedynie dowolną cyfrę. 
Za przesłaniem Š złe. odseła się Odwro'nie lekarstwo wraz z przepisem 


Zamówienia załatwiają się rychło i rzetelnie. Na żąda- 
nie posyłamy. 4308 2—6 


Etablissement „Zur Antigone" Wien. 


Ktablissement „zur Antigone 
Wien, Joniansajie 7. 
polecą nastepujące w eleganckim i najnowszym guście sta- 
teeznie wykonane przedmioty, przytem w największym wy- 
borze i po tanich cenach. 
Damskie Jopki i żakiety . . , . od złr. 2.50 do 20 zł. 
Paletetv z materji wełnianej p p 6 — „ 40 ,, 


Cena flaszki E wielkości #0 ct, 4293 2 3, użycia. 
SpośdŁ ułydła wie NE Maca i BEA T T TA I e Także leczą sie i ne słabości jako to: upławy osłabienia, sekretne słabości itd. 


podług nowych doś .jade'eh także Dstownie. 4170 8—12 


We Lwowie do nabycia w apt. Zygmunta Ruckera, pod srebrnym oełem 


i Z drukarni krajowej M. F. Bosaka — 


